
— Gratuluję Wam 
zwycięstwa na honcie
walki o rozkwit 
naszej Ojczyzny, 

o Rolskę Socjalistyczng

List

Prezydenta

B. Bieruta
do budowniczych, 
robotników 
i pracowników
nowej stalowni 
częstochowskiej

Z OKAZJI uruchom ienia przed 
term inem  nowej stalowni 

częstochowskiej, k tó ra  stanowi 
istotną część jednego z olbrzymów 
przemysłowych naszego wielkiego 
P lanu 6-letniego, Prezydent Rze­
czypospolitej Bolesław B ierut w y­
stosował do budowniczych, robot­
ników i pracowników nowej sta ­
lowni list, w którym  stwierdza, 
że jest to wielkie osiągnięcie dla 
całej naszej gospodarki narodowej, 
ponieważ szybki wzrost produkcji 
stall posiada znaczenie decydujące 
dla dalszego rozwoju naszego b u ­
downictwa, dla szybszego uprze­
mysłowienia Polski.

W liście Prezydenta Rzeczypo­
spolitej czytamy m. in.:

„Wasz zapal. Wasze sukcesy, 
budowniczowie nowej huty czę­
stochowskiej — budzą uczucie 
dumy w sercu każdego Polaka, 
w sercu każdego patrioty. Jest to 
słuszna i zasłużona dum a z n a ­
szych osiągnięć, z wyników o- 
fiarnoj i serdecznej pracy tych, 
którzy są twórcami tego w spa­
niałego dzieła, jakim  jest Wasza 
nowa stalownia i cały szereg no­
wych potężnych budowli, no­
wych fabryk, kopalń, hut, osie­
dli miejskich, ośrodków m aszy­
nowych i różnorodnych obiek­
tów gospodarczych I k u ltu ra l­
nych, powstających w wyniku 
realizacji naszego historycznego 
Planu O'lctnicgo.

Z uczuciem gorącego 1 serdecz 
nego podziwu cały nasz naród 
obserwować będzie dalszą W a­
szą pracę, która natchnie W a­
sze dzieło dalszym życiem, za­
pewni mu dalsze sukcesy".
W zakończeniu listu Prezydent 

Rzeczypospolitej stwierdza, że Pol­
ska klasa robotnicza wierna swym 
pięknym, bojowym tradycjom , sil­
na swą jednością i nierozerwalnym  
braterstw em  z klasą robotniczą 
Wielkiego Związku Radzieckiego, 
krajów  dem okracji ludowej i całe­
go św iata daje codziennie dowody 
tego, że potrafi dokonać cudów 
zarówno w walce z wrogiem jak  
i w codziennej twórczej pracy po­
kojowej.

List Prezydenta R. P. do budow­
niczych, robotników i pracowni­
ków nowej stalowni częstochow­
skiej kończy się następującym i 
słowami:

„Wiedzcie o tym, te  Waszą 
pracę śledzi z serdeczną uwagą 
I gorącą sym patią nie tylko cala 
Polska, ale i wszystkie bratn ie 
narody, wszyscy ludzie m iłu ją­
cy pokój 1 walczący o pokój! 
Wiedzcie o tym, że Wasza praca, 
Wasze sukcesy i Wasze w spa­
niale osiągnięcia wzm agają si­
ły calcgo obozu pokoju na ca­
łym świccie, wzm agają poczucie 
bezpieczeństwa u wszystkich lu ­
dzi dobrej woli.

G ratuluję Wam zwycięstwa na 
froncie walki o rozkwit naszej 
Ojczyzny, o Polskę Socjalistycz­
ną!

Życzę Wam dalszych zwy­
cięstw i pozdrawiam Was w szyst­
kich serdecznie jako przodują­
cych łudzi Odrodzonej Polski L u­
dowej i bojowników o pokój na 
całym świecic!

S łowo Polskie
Środa, dnia 13 czerwca 1951 r.

D z iś  6 s t r .  
Cena 15 groszy

Na 40 dni przed terminem
uruchom iona została

NOWA STALOWNIA W HUCIE „CZĘSTOCHOWA"
dzieło rąk  i mózgów 

polskich robotników, techników i inżynierów

„ Polsce potrzeba stali

potrzeba jej 
jak najwięcej I 

jak najszybciej, 
by prędzej odrobić

0  godz. 11 min. 19
u) obecności członkóu; Rządu
1 Partii
szeroką strugą popłynęła stal 
z gigantycznej budoirli 
Planu 6-letniego

4 - f t  DNI przcd term inem  n astąp ił pierwszy »pusł ł ta ll * pieca 
m artcnow skicso n r 1. nowej stalow ni huty „Częstochowa" — 

Jednego z gigantycznych obiektów 6-letniego Planu rozwoju gospo­
darczego 1 budowy podstaw socjali zmu w Polsce.

W  pierwszą 

rocznicę 
epokowej pracy

Stalina
o językoznawstwie
YjU PAŃSTWOWYM Uniwersy- 
• ’ tecie Moskiewskim rozpoczęła 

się konferencja naukow a poświę­
cona pierwszej rocznicy opubliko­
wania pracy S ta lina  — „Marksizm 
a zagadnienia językoznawstwa".

W konferencji biorą udział w y­
bitni uczeni radzieccy, profesoro­
wie i wykładowcy wyższych uczel­
ni z całego kraju.

N ow y system

rozdziału węgla
usprawni
zaopatrzenie
ludności

w opał na zimę
7  GODNIE z uchwałą Prezydium  
^  Rządu, od dnia 15 bm. obo­

wiązuje nowy system zaopatrzenia 
ludności w opał na zimę. System 
ten wprowadza daleko idące udo­
godnienia dla ludności pracującej, 
elim inując możliwość spekulacji i 
śrubow ania cen na węgiel i .usługi 

(Ciąg dalszy na str. 2-giej)

Jednym, z najlepszych łódzkich  
zespołów świetlicow ych jest 
50-osobowy zespół taneczny > 
Zakładów Przem ysłu Baw eł­
nianego im. Harnama. Na 
zdjęciu — fragm ent kujaw iaka.

Fot. Dąbrowiecki (CAF)

W nocy z 11 na 12 czerwca po­
tężna suw nica załadow ała po raz 
pierwszy tworzywa do pieca n r 1. 
Zmianę obejm ują doświadczeni 
hutnicy z pierwszym wytapiaczem  
Józefem Dutkiewiczem na czcle. 
Zbliża się uroczysta chwila pierw ­
szego spustu.
1VT A wysokich m asztach kon- 
t  '  strukcyjnych nowoczesnej sta 
łowni pow iew ają czerwone i b ia­
ło-czerwone flagi.

Przykuw ają  wzrok portrety  P re ­
zydenta R. P. Bolesława B ieruta 
i G eneralissim usa Józefa Stalina.

A utor projektu  pieców m arte- 
nowskich inż. M usiałek co chwilę 
zagląda przez fioletowe szkło do 
pieca, śledząc przebieg wytopu. 
W ytapiacz Dutkiewicz pobiera o- 
sta tn ią  próbę stali. S tal jest do­
skonała!

W  obecności członków  
rządu i Partii

]Vr A zaproszenie załogi, na  uro- 
* ’  czysty spust stali przybyw ają 
wśród ogólnego entuzjazm u pre­
m ier Rządu RP Józef C yrankie­
wicz, w icepremierowie: Hilary
Minc i A leksander Zawadzki, m i­
n ister Obrony Narodowej, M arsza­
łek Polski K onstanty Rokossowski, 
m inister Przem ysłu Ciężkiego J u ­
lian Tokarski i kierow nik m ini­
sterstw a Budownictwa Przem ysło­
wego Czesław Babiński.

Serdeczną owacją cała załoga 
w ita przybycie członków Biura Po­
litycznego KC PZPR Romana 
Zambrowskiego i Edw arda O cha­
ba oraz towarzyszącego im p ierw ­
szego sekretarza KW PZPR w K a­
towicach Józefa Olszewskiego.

Na pomoście koło pieca n r 1 inż. 
Stefan Motylski kierow nik stalow ­
ni m elduje Prem ierowi Rządu Rze­
czypospolitej:

„Za pół godziny piec gotowy bę­
dzie do spustu". Członkowie Rzą­
du i najwyższych władz p a rty j­
nych zajm ują miejsca w pobliżu 
pieca n r 1. Z hali lejniczej, z po­
mostów stalowych konstrukcji, z 
olbrzymiej suwnicy budowniczo­
wie i załoga nowej stalowni gorą­
co oklaskują gości. Rozlegają się 
dźwięki hym nu narodowego.

Wysiłk iem  mięśni 
i m ózgów  polskich 

inżynierów, techników  
i robotników, w oparciu 

o pomoc Z SRR
PR ZEM A W IA  naczelny dyrek- 
*  tor huty „Częstochowa11 inż. 
Antoni Czechowicz.

„Uruchomiona dziś, 40 dni przed 
term inem  stalownia — mówi — to 
nie tylko pierwsza w Polsce L u­
dowej nowa stalownia, ale i pierw 
sza w Polsce stalow nia zaprojek­
towana i wybudow ana wyłącznie 
wysiłkiem mięśni i mózgu polskich 
inżynierów, techników i robotni­
ków. Każda belka tej stalowni, 
każda cegła, każdy m otor i każde 
naw et najbardziej skomplikowane 
urządzenie tego potężnego, nowo­
czesnego obiektu hutniczego, to 
dzieło rąk polskiego robotnika, w y­
konane z polskiego surowca, w pol­
skich fabrykach i hutach, w opar­
ciu o pomoc Związku Radzieckie­
go, w oparciu o doświadczoną i re ­
w olucyjną jego technikę".

Inż. Czechowicz przytacza cyfry 
mówiące o ogromie wykonanych 
prac: wykonano z górą 100 tys. m. 
sześć, ciężkich wykopów ziemnych, 
wbito z górą 1.000 szt. pali betono­
wych, wykonano około 10 tys. m. 
sześć, żel-betonu, zmontowano z 
górą 5.000 ton konstrucji hal, zain­
stalowano około 600 ton kom plet­
nie wyposażonych suwnic, zmon­
towano rurociągi pary, wody i po­

w ietrza o łącznej długości około 
6 km, założono kable elektryczne 
o łącznej dług iści około 22 km, u - 
łożono około 8 km  toru  kolejowe­
go i wykonano wiele, w iele innych 
robót.

Na zakończenie rwojego przem ó­
wienia mówca wznosi okrzyk: 

Niech żyją bohaterscy budow ni­
czowie nowej stalowni!

(Ciąg dalszy na itr . 2-giej)

Na apel
ZM P-owca

Henryka Szołtysika
młodzież
śląska
wstępuje

na uczelnie 
górnicze
D  OZW IJAJĄCY się na szeroką 

skalę przem ysł węglowy Pol­
ski Ludowej wymaga coraz więcej 
w ykw alifikow anych inżynierów i 
techników. Toteż pomimo, że n a ­
sze wyższe uczelnie górnicze rok 
rocznie oddają do dyspozycji prze­
mysłu węglowego nowe wysoko­
kw alifikow ane kadry, stale od­
czuwa się jeszcze brak  fachowców 
w przem yśle węglowym.

Młodzież śląska — zmobilizowa­
na ostatnim i uchwałami Rady N a­
czelnej ZMP, mówiącymi o zwięk­
szonym udziale młodych w walce 
o pokój i Plan 6-letni — powzięła 
cenną inicjatyw ę zasilenia kad r in 
żynierów i techników  w przem yśle 
węglowym.

Na nadzwyczajnym  zebraniu ucz 
niów wszystkich k las szkoły ogól­
nokształcącej im. Kopernika w K a­
towicach, absolw ent ZMP-owiec, 
Henryk Szołtysik wezwał kolegów 
z całego k raju  do wstępowania na 
studia górnicze.

„Musza z nas wyrosnąć przyszli 
oficerowie naszej wielkiej armii 
górniczej, którzy będą czołowym 
oddziałem w walce o plany pro­
dukcyjne"—powiedział Szołtysik — 
wśród powszechnego aplauzu ze­
branych.

W tym  samym dniu na apel 
Szołtysika chęć studiowania na 
wydziale górniczym Politechniki 
Śląskiej i Akademii Górniczej w 
Krakowie zgłosiło 68 jego kolegów, 
oraz liczni absolwenci 15 szkół wo 
jew ćdztw a katowickiego.

Uczniowie i zespół nauczyciel­
ski Szko ły  im. Bolesława 
Bieruta w  Halle (stolica S a k ­
sonii A nhalckiej) przyjęli w  
tych dniach w  darze od Pre­
zydenta  RP cenną radiolę i al­
bum  poświęcony odbudowie 
W arszawy. Uroczystość prze­
kształciła się w  w ielką  m anife­
stację przyjaźni młodego poko­
lenia niem ieckiego dla Polski 
Ludow ej. Na uroczyśldści obec­
ny był Prezydent N iem ieckiej 
R epubliki Dem okratycznej W il­
helm  Pieck, prem ier rządu S a k ­
sonii Anhalckiej Bruschke  i 
ambasador Polski, Jzydorczyk.

Serw is zagraniczny CAF

Robotnicy
zachodniej Europy

gorąco
oklaskiwali
Haliną
Czerny-Stefa ńskq

Po kilkutygodniowym  tournee 
koncertowym  w Anglii, Francji i 
Belgii — znakomita pianistka H a­
lina Czerny - Stefańska, laureatka 
I-ej nagrody na IV M iędzynarodo­
wym Konkursie Chopinowskim, po 
wróciła dnia 12 bm. do Warszawy.

Tournee C zerny-Stefańskiej by ­
ło jednym  pasmem ogromnych 
sukcesów w salach koncertowych i 
zakładach pracy Londynu, Paryża, 
Brukseli i Antwerpii.

tragiczny spadek 

przeszłości”

Przemówienie

Premiera

Cyrankiewicza
na otwarciu

stalowni 
nowej huty
częstochowskiej
W PRZEMÓWIENIU, wygłoszo­

nym w czasie uroczystego u -  
ruchom ienia nowej huty często­
chowskiej, prem ier J . C yrankie­
wicz, pozdraw iając budowniczych 
nowej hu ty  w im ieniu Rządu Pol­
ski Ludowej i gra tu lu jąc  im w spa­
niałego zwycięstwa, powiedział 
m. in.:

„Polsce potrzeba stall. Potrzeba 
nam  jej na lizyny kolejowe, by 
gęściej opasały nasz kraj. Potrze­
ba Jej na w iązania mostów, na 
dźwigary nowych "budowli, by 
szybciej strzelały w górę. Potrze­
ba je j n a  m aszyny I obrabiarki, by 
mocniej tętn ił rytm  naszej produk­
cji. Potrzeba Jej na  samochody, po 
trzeba na trak tory , by bujn iej ros­
ło zboże. Potrzeba Jej jak  najw ię­
cej i jak  najszybciej, by prędzej 
odrobić tragiczny spadek przeszło­
ści, zacofania naszego kraju , k tó ­
rego sprawcam i byli dawni w ład­
cy polscy".

„U dawnych władców Polsłd — 
mówił dalej prem ier C yrankie­
wicz — rosły cyfry statystyki: co­
raz więcej było bezrobotnych, co­
raz więcej dzieci nie chodziło do 
szkół, coraz więcej kopalń zalewali 
wodą, coraz więcej wygasało w iel­
kich pleców, coraz więcej fabryk 
przerywało pracę. Wymyślili naw et 
piękną na to wszystko nazwę. Mó­
wili, że naród polski „skazany jest 
na wielkość", taka to I była Ich 
wielkopańska, fabrykancka i ob- 
szarnicza wielkość. A skazani byli 
na  tę  Ich wielkość — robotnik, 
chłop i inteligent polski.

Obecnie ten w łaśnie robotnik, 
chłop 1 inteligent polski, przepę­
dziwszy precz frabrykancko-ob- 
szarniczą zgraję, zaczął napraw dę 
tworzyć wielkość Polski. Tę naszą 
wielkość mierzy się takim i w ła­
śnie, jak  wasze osiągnięciami. No­
wymi piecami hu t i szybami ko­
palń, nowymi blokami domów I to­
rami nowych kolei, ulicami nowych 
m iast, co rosną w szczerym jeszcze 
wczoraj polu, izbami nowych szkół, 
które pomieszczą dziś każde pol­
skie dziecko".

W zakończeniu swojego przemó­
wienia prem ier Cyrankiewicz, zwra 
cajac się do budowniczych nowej 
stalowni w Częstochowie, powie­
dział:

„Wasz sukces, wasze zwycięstwo 
świadczą o tym, na jak  wiele nas 
stać, na jak  wielki wysiłek zdobyć 
się może polski robotnik, polski 
technik i polski inżynier, gdy przy­
świeca mu wielka idea, gdy czuje 
się gospodarzem we własnym  za­
kładzie pracy.

Z  a wami, towarzysze budowni­
czowie nowej stalowni, pójdą w 
Polsce miliony, więc wiemy, że w 
tej wielkiej batalii o wielkość n a ­
szej ojczyzny odniesiemy zwycię­
stwo".

W Parku Szkolnym  w W arsza­
wie odbyły się II Ogólnopolskie 
Igrzyska Szkół Ogólnokształcą­
cych przy udziale 400 uczniów  
i uczennic. Na zdjęciu  — żeń­
ska drużyna z Wrocławia, k tó ­
ra zajęła 1-sze miejsce w  szczy- 

piorniaku.
Fot. L. K rzyw dziński

Rok VI. N r 162 (1658) 
W y d a n i e  A B C



W  świetle dnia

0 pokój
na Dalekim 
Wschodzie
Am e r y k a ń s c y  podpalacze

św iata uw ażają Japonię za 
iflealną bazę dla rozpętania 

agresji na  Dalekim  Wschodzie, dla 
zrealizowania tzw. P lanu Tanaki 
(im perialista japoński), polegające­
go na podboju Korei, a następnie 
M andżurii, Mongolii i Chin.

Już dziś Japonia służy am ery­
kańskim  agresorom  za „lotnisko­
wiec" (takiego określenia użył k ie­
dyś w stosunku do Japonii Mac 
A rthur), z którego s ta rtu ją  bom ­
bowce am eryka-iskie siejące w Ko­
rei spostoszenie i śmierć, z k tó re­
go odpływają ku Korei transporty  
am erykańskiego żołdactwa. Już dziś 
w ojska japońskie pod kom endą a- 
m erykańskich oficerów biją się na 
Korei, a japoński przemysł zaopa­
tru je  am erykańską m achinę wo­
jenną.

A m erykańskie plany w stosun­
ku do Japonii znajdu ją  jaskraw y 
w yraz w opracowanym  obecnie 
przez W aszyngton projekcie tra k ­
ta tu  pokojowego z Japonią. B ar­
dziej nadaw ałaby się nazwa trak ta  
tu wojennego, zważywszy, że zmie­
rza on w yraźnie do zupełnego zre- 
m iłitaryzow ania i sfaszyzowania 
Japonii, do przekształcenia Japonii 
w Trizonię Dalekiego Wschodu. 
Ten stan  rzeczy stanowi bardzo po 
ważne zagrożenie pokoju na Dale­
kim  Wschodzie.

Związek Radziecki, k ra j, k tó re­
go arm ia zadecydowała o klęsce 
japońskich imperialistów, niejedno 
krotnie podkreślał, że spraw a tra k ­
ta tu  pokojowego 7. Japonią nie jest 
spraw ą USA, lecz spraw ą w szyst­
kich krajów , które brały  czynny 
udział w wojnie przeciwko jap o ń ­
skiemu partnerow i H itlera. O sta t­
n ia nota radziecka w tej sprawie 
dem askuje plan am erykańskich im 
periałistów  i podkreśla groźbę, jaką 
podpisanie separatystycznego tra k ­
ta tu  pokojowego z Japonią stano­
wiłoby dla pokoju światowego.

Nota radziecka punkt po punkcie 
wykazuje zbrodnicze cele, przyświe 
cające am erykańskim  mordercom 
przy opracowywaniu trak ta tu  z J a ­
ponią.

Rząd ZSRR w ierny polityce w y­
korzystania każdej okazji, mogącej 
przyczynić się do u trw alenia poko­
ju. wystąpił z propozycją zwoła­
nia w lipcu lub sierpniu br. kon­
ferencji pokojowej z udziałem 
przedstawicieli wszystkich państw, 
keóre uczestniczyły swymi siłami 
zbrojnym i w wojnie przeciwko J a ­
ponii.

Ta propozycja ma poparcie po­
tężnego narodu chińskiego, który 
tam  najdłużej ponosił ciężary w al­
ki z zaborcami japońskim i i który 
dziś czuie sie zagrożony planami 
am erykańskim i na Dalekim Wscho 
dzie. Ma ona poparcie wszystkich 
m iłujących pokój ludzi, zdających 
sobie spraw ę z groźby, jaka stano­
w i dla ludzkości, dla pokoju poli­
tyka USA w stosunku do Japonii.

Obrady
Międz. Zrzeszenia
górników
w  Sosnowcu
1 0  EM. rozpoczęły się w Domu 
* “  Górnika w Sosnowcu trzydnio­
we obrady kom itetu adm inistracyj­
nego Międzynarodowego Zrzeszenia 
Górników. Głównym tem atem  o- 
brad Zrzeszenia jest podsumowanie 
dotychczasowych osiągnięć Związ­
ków Zawodowych górników oraz 
wytyczenie zadań dla wielom iliono­
wej rzeszy górników w dalszej 
walce o pokój, jak  również w w al­
ce o prawa ekonomiczne i swobody 
demokratyczne robotników w pań­
stwach kapitalistycznych.

W  POSIEDZENIU biorą udział 
przedstawiciele górników 

Związku Radzieckiego. Bułgarii, 
Chińskiej Republiki Ludowej, Cze­
chosłowacji, Gwinei Francuskiej, 
Francji, Luksem burga, Niemieckiej 
Republiki Dem okratycznej, Nie­
miec zachodnich, Polski, Rum unii
1 Węgier.

Obrady otworzył przewodniczą­
cy Zw. Zawodowych Górników — 
poseł Czerwiński, który  w imieniu 
kilkuset tysięcy polskich górników 
serdecznie powitał zgromadzonych.

Następnie na salę obrad przyby­
ła delegacja przodujących górni­
ków polskich. Czołowy górnik ko­
palni „Prezydent" — Jerzy  Rudz­
ki, życzył delegatom  pomyślnych 
obrad.

Z kolei sekretarz generalny 
Międzynarodowego Zrzeszenia Gór­
ników — H enri Turrel, wygłosił 
obszerny refera t, .w którym  obna­
żył istotę planu Schum ana jako 
podstawy ekonomicznej im peria­
listycznych przygotowań w ojen­
nych w Europie oraz omówił zada­
nia górników w walce przeciwko 
realizacji tego pianu.

Obrady trw ają.

Potężna manifestacja
na cześć Prezydenta Bieruta

St.r. 2 S Ł O W O  P O L S K I E

z okazji uruchomienia

nowej stalowni w Częstochowie
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

Niech żyje nowa stal, dla budo­
wy socjalizmu i u trw alenia poko- 
ju!

Niech żyje potężna Ludowa Pol­
ska I je j Prezydent Bolesław 
Bierut!

TA STAL — TO NASZ WKŁAD 
W DZIEŁO UMOCNIENIA 

POKOJU

IX / ROBOCZEJ bluzie, w prost od 
'  '  pracy zbliża się do m ikrofo­

nu czołowy przodownik ZMP— 
owiec Witold Niesut.

Inicjator współzawodnictwa o 
przyśpieszenie term inu ukończenia 
prac budowlanych, W imieniu za­
łóg przedsiębiorstw  budowlanych 
i wszystkich robotników, zatrud­
nionych przy budowie nowej sta ­
lowni hu ty  „Częstochowa", składa 
on Prem ierow i Rządu R. P., a w 
jego osobie całem u narodowi pol­
skiemu m eldunek o przedterm ino­
wym wykonaniu budowy. W im ie­
niu budowniczych stalowni prze­
kazuje on z dumą towarzyszom 
pracy hutnikom  nową stalownię.

„Stal ta  — mówi Witold Nie- 
gut — służyć będzie dla wielkich

Partyzanci
koreańscy

dezorganizują
komunikację 
i łqczność 
amerykańskich 
najeźdźców

P h e n i a n 13. 6.
I DOWÓDZTWO Naczelne Kore- 
* 'a ń sk ie j  Armii Ludowej w ko­

m unikacie ogłoszonym 12 bm. po­
dało, że oddziały Arm ii Ludowej, 
ściśle współdziałając z ochotnika­
mi chińskimi, pomyślnie odpierają 

'a ta k i nieprzyjaciela na wszystkich 
frontach.

Dnia 12 bm. zestrzelono 4 .samo­
loty nieprzyjacielskie.

M o s k w a  13. 6.
Ą  GENCJA TASS donosi z Phe- 
' * nianu, że na tyłach wojsk ame 
rykańskich i angielskich w Korei 
z dużym powodzeniem operują od­
działy partyzantów  koreańskich, 
k tóre likw idują pomniejsze oddzia­
ły wojsk interwencyjnych, dezor- 

! ganizują kom unikację i sieć łącz- 
! ności.

Polska
sprzeciwia s;ę
udziałowi marioneiek

czangksjszekswskiEh 
i bońskich 
w M. O . P.
W  GENEWIE rozpoczęły się o- 

brady 34 sesji M iędzynarodo-
j wej Organizacji Pracy.

Na pierwszym  posiedzeniu prze­
wodniczący delegacji polskiej, dyr. 

I A ltm an, poparty przez delegata 
| Czechosłowacji, domagał się unie- 
! ważnienia m andatów  delegacji k li- 
I ki kuom intangowskiej. Delegat 
Polski stanowczo sprzeciwił się 
również wnioskowi, o przyjęcie Tri 
zonii do MOP.

Sprzeciw Polski w spraw ie udzia 
łu K uom intangu ma być rozpa­
trzony przez komisję' m andatową. 
Dla rozpatrzenia kandydatury  de­
legata tzw. rządu w Bonn posta­
nowiono pod naciskiem  delegacji 
USA powołać specjalną podkomisję 
i omówić tę spraw ę na posiedzeniu 
plenarnym .

Krótkie
wiadomości

Ze świata

piecowego z hu ty  „Bankowa", o- 
becnie kierow nika kursu  dla pierw 
szych wytapiaczy.

Po uruchom ieniu nowej stalowni 
przedstawiciele Rządu i P artii zwie 
dzili kom binat hutniczy, a następ­
nie udali się na spotkanie z przo­
downikami pracy, załogą i budow­
niczymi nowej stalowni.

Sprawozdanie z tego spotkania 
podamy jutro.

-  Bez umieszczenia
na porzqdl<u dziennym

budowli P lanu 6-letniego ł tym sa ­
mym wzmacniać będzie silę gospo­
darczą naszego kraju. Stal ta  — to 
nasz wkład w dzieło umocnienia 
pokoju światowego".

Mówca podkreśla, że przedter­
minowe uruchomienie stalowni s ta ­
ło się możliwe dzięki tem u, że b u ­
downiczych jej natchnęła Polska 
Zjednoczona P a rtia  Robotnicza, któ 
rej przewodzi Bolesław B ierut, że 
brali przykład i opierali się na  do­
świadczeniach budowniczych ko­
munizm u w wielkim  Związku R a­
dzieckim.

KAŻDA TONA STALI 
WYPRODUKOWANA W NOWYM 

PIECU TO CIOS W ANGLO-
AMERYKANSKICH 

PODŻEGACZY WOJENNYCH
D  ADOSCIĄ tchną słowa Mie-

czysława Lompę, m istrza no­
wej stalowni, gdy przejm uje w  i- 
m ieniu załogi hu ty  „Częstochowa" 
nowy piec m artenow ski, składa ro­
botnikom, inżynierom  i technikom  
— twórcom tego wspaniałego dzie­
ła — proste, lecz szczere, robotni­
cze podziękowanie.

„Zdajem y sobie w pełni sprawę 
z tego — mówi Lompę — że każda 
tona stali wyprodukow ana w no­
wym piecu, to cios w anglo-am e- 
rykańskich podżegaczy wojennych, 
których polityka ostrzem  swym 
skierowana jest przeciwko naszej 
ludowej ojczyźnie".
7  UWAGĄ słuchają zebrani prze- 
e~‘ m ówienia prem iera Rządu RP 
Józefa Cyrankiewicza, powitanego 
burzliw ym i oklaskami.

(Przemówienie premiera Cyran­
kiewicza podajemy oddzielnie).

Entuzjastyczne, długo niem ilkną­
ce owacje na cześć Pierwszego O- 
byw atela Polski Ludowej tow arzy­
szą słowom, odczytanego przez p re ­
m iera, listu  P rezydenta RP Bole­
sława Bieruta. Raz po raz zryw ają 
się potężne, skandow ane okrzyki: 
B ierut! Bierut!

(Tekst listu Prezydenta Bieruta 
podajemy oddzielnie).

Naczelny dyrek tor hu ty  inż. Cze­
chowicz przekazuje następnie w 
imieniu całej załogi wyrazy przy­
wiązania i czci d la Prezydenta RP 
Bolesława Bieruta, składając za­
pewnienie, iż załoga pracą swą da 
w yraz wdzięczności za zaufanie, 
jak im  darzą ją  najwyższe władze 
Polski Ludowej.

SZEROKĄ STRUGĄ
POPŁYNĘŁA STAL

'~7 GRZYT suwnicy i w arkot m o-
toru  wypełniają olbrzym ią prze 

strzeń hali stalowni. Potężne ram ię 
suwnicy unosi w górę kadź o po­
jemności wielu ton stali. Piecowi 
Maciej Piotrow ski i Karol Kocim- 
ski przystępują do wykonania spu­
stu.

Uderzeniam i m łota prem ier 
Rządu Rzeczypospolitej otw iera 
kanał spustowy. Wśród nieopisa­
nego entuzjazm u, wśród huraga­
nu oklasków i okrzyków buchają 
z pieca olbrzymie płomienie, po 
czym szeroką strugą płynie stal, 
pierw sza stal z najw cześniej u ru ­
chomionego obiektu naszego 
wielkiego P lanu  6-letniego. Jest 
godzina 11, m inut 19. Snopy 
iskier w ibrują w powietrzu. Ł u­
na uderza aż po strop hali. Roz­
brzm iew a „Międzynarodówka". 
Rozlegają się okrzyki na cześć 

Przydenta RP Bolesława B ieruta i 
Chorążego Pokoju Generalissim u­
sa Józefa Stalina, na  cześć budow­
niczych nowej stalow ni i przodow­
ników pracy.

Ożyła pierw sza polska, całko­
wicie wykonana w kraju , nowa 
stalownia, dzieło rąk  i mózgów 
polskiego robotnika, technika i 
inżyniera — owoc ich oddania 
spraw ie socjalistycznego budow­
nictw a i spraw ie pokoju. 
Dostojnicy państw ow i udają się 

na pomost roboczy. W icepremier 
H ilary Minc serdecznie ściska dłoń 
A leksandra Mostowskiego byłego

sprawy

Paktu Atlantyckiego
i baz wojennych USA

Nowy system rozdziału węgla
usprawni zaopatrzenie ludności

w opał na zimę

nie ma sensu zwoływać
Konferencji Czterech

—  oświadczył

Gromyko
w Paryżu

P a r y ż  13. 0.
W poniedziałek, 11 czerwca od­

było się w Paryżu 67 posiedzenie 
zastępców m inistrów  spraw  zagra­
nicznych czterech mocarstw. Po­
siedzenie to  również nie przynio­
sło żadnego postępu w pracach 
konferencji w skutek stanowiska 
delegacji USA, W. B rytanii i F ran ­
cji, k tóre sprzeciw iają się w dal­
szym ciągu uparcie umieszczeniu 
na porządku obrad spraw y paktu  
atlantyckiego i am erykańskich baz 
wojennych, naw et jako punktu  nie 
uzgodnionego.

Delegat ZSRR, Gromyko stw ier­
dził, że niesposób zgodzić się 
ną taki porządek obrad, który by 
nie zaw ierał spraw y pak tu  a tlan ­
tyckiego i am erykańskich baz wo­
jennych naw et jako punktu  nie- 
uzgodnionego bez umieszczenia te ­
go zagadnienia na porządku dzien­
nym, nie ma sensu zwoływać Ra­
dy M inistrów spraw  zagranicznych 
czterech mocarstw.

Gromyko podkreślił, że propozy­
cje radzieckie idą po linii żądań 
m ilionów ludzi, dom agających się 
dem ilitaryzacji Niemiec, redukcji 
zbrojeń i sił zbrojnych oraz widzą­
cych w pakcie atlantyckim  i am e­
rykańskich bazach wojennych groź 
bę dla pokoju światowego

Krótkie
wiadomości

Z kraju
•  W arszawę opuściły delegacje 

przedstawicieli ruchu obrońców 
pokoju Danii i Szwecji, które w 
czasie 3-tygodniowego pobytu w 
Polsce zapoznały się z pokojową, 
twórczą pracą narodu polskiego.

•  Tegoroczny wiosenny plan sku 
pu ziemniaków, gminne spółdziel­
nie „Samopomoc Chłopska" wyko­
nały w ponad 125 procentach. Qbec 
nie prowadzone są intensyw ne 
przygotowania do skupu wczesnych 
ziemniaków, który rozpocznie się 
1 lipca br.

G w id o n  M ik laszew sk i

(Dokończenie ze str. 1-ej).
transportowe. Przy nowym syste­
mie zagw arantow ana zostanie ciąg 
łość zaopatrzenia, przez co wT punk­
tach sprzedaży węgla uniknie się 
zatorów i trudności przy zakupie. 
Zaoszczędzi się masom pracującym  
niepotrzebnej stra ty  czasu, co było 

.jedną z tijemnych stron dotychcza­
sowego systemu zaopatrywania.

W 15 DNI OD ZGŁOSZENIA

N OWY system zaopatrzenia w o- 
pał polega na tym, że w m ia­

stach powyżej 10 tys. mieszkańców 
i w m iastach powiatowych, przy 
detalicznych składach opałowych, 
których sieć ulegnie znacznemu 
rozszerzeniu, utworzone zostaną 
dzielnicowe biura opalowe, które 
przyjmować będą zamówienia na 
węgiel na zimę, po uprzednim  
przedstawieniu przez nabywcę od­
powiedniego zaświadczenia kom ite­
tu blokowego.

Najdalej w ciągu 15 dni od zło­
żenia zapotrzebowania konsum en­
towi dostarczone zostanie na wska­
zany przez niego adres i miejsce 
zsypu 50 proc. całości zamówione­
go węgla, reszta zaś w term inie od 
15 grudnia do końca lutego 1952 r,

Wyniki wyborów
komunalnych

we Włoszech
mówiq o wzrcście 
wpływów lewicy

Partie lewicowe
zdobyty większość
w stolicach 

14 prowincji

M INISTERSTWO spraw  w e­
wnętrznych ogłosiło dotąd 

jedynie częściowe wyniki wyborów 
do rad gminnych i rad prowincjo­
nalnych w 30-tu prowincjach wło­
skich, w których wybory odbyły 
się 10 czerwca.

W yniki te świadczą o wzroście 
wpływów partii lewicowych i o 
spadku głosów oddanych na rzecz 
chrześcijańskiej demokracji i in ­
nych partii rządowych. Szczegól­
nie wysoki wzrost głosów odda­
nych na partie  lewicowe zanoto­
wano w Apulii i Abruzzii, które 
stanowiły dotąd domenę wpływów 
chrześcijańskiej demokracji.

Partie  lewicowe zdobyły w ięk­
szość w stolicach 14 - tu pro­
wincji, a mianowicie Alessandria, 
Spezia, Livorno, Piza, Pistoia, Sie­
na, Arezzo, Parm a, Modena, Re- 
gio-Emilia, Grosseto, Pescara, Ta- 
ranto, Brindisi.

Dzięki oszukańczej ordynacji wy 
borczej, większość m andatów we 
Florencji, Turynie, Asti Piacenza 
— otrzym ali chrześcijańscy demo­
kraci i kontrolowane przez nich 
ugrupowania.

Dziennik ,.Avanti“ podkreśla, że 
dotychczasowe wyniki wyborów 
komunalnych, które odbyły się 10 
czerwca, bardziej jeszcze niż w y­
bory z dnia 27 m aja stanowią do­
wód, że naród wypowiada się prze 
ciwko poiityce rządowej.

Nasza Jadzia
— Dlaczego ciocia tak wciąż 

śpiewa?
— Tak sobie, dla zabicia, cza­

su, Jadziu.
— Ale też straszliwą broń 

ciocia wybrała!

♦  Z okazji zakończenia obrad 
konferencji obrońców pokoju od­
był się w centrum  Londynu na 
T rafalgar - Square potężny wiec 
z udziałem 15 tys. osób. Wszyscy 
mówcy podkreślali konieczność 
wzmożenia walki o pokój, przepro­
wadzenia akcji zbierania podpisów ; 
pod apelem Światowej Rady Po-

• koju.
♦  W Chinach wschodnich na te ­

renach zamieszkałych przez 
100.000.000 ludności zakończono re­
formę rolną.

USPRAWNIENIE SPRZEDA2T 
DETALICZNEJ

\ / r  IEZALE2NIE od zaopatrzenia 
’ w . opał na  okres zimowy na 

nowych zasadach — prowadzona 
będzie jak  dotychczas detaliczna 
sprzedaż węgla. Przew iduje się — 
m. in. sprzedaż z samochodów w 
tych dzielnicach wielkich m iast 1 
w tych ośrodkach, w  których m ie­
szkańcy nie posiadają w arunków  
dla składowania opału jako rezer­
wy na zimę.

p  lobalna Ilość węgla przezna- 
czona na  sezon opałowy 

1951/52 r. na zaopatrzenie ludno­
ści m iast I wsi została zwiększo­
na w porównaniu z rokiem  u- 
biegłym.

52,5 PROC. PULI WĘGLOWEJ 
DLA WSI

T T tworzono 2 strefy zaopatrzenia, 
^  rozgraniczając strefę m iejską 

od strefy wiejskiej i zabezpiecza­
jąc odpowiednie ilości węgia za­
równo dla m iast i dla wsi, Ilość prze 
znaczona na ogólne zaopatrzenie 
wsi wyniesie w bież. roku 52,5 pro­
cent całej puli węgla przeznaczo­
nej na zaopatrzenie ludności. Rów­
nież przydział drew na opałowego 
z miejscowych źródeł został zna­
cznie zwiększony. Całość wydoby­
tego w br. torfu opalowego prze­
znaczona została dla wsi.

Rady Narodowe podadzą w 
najbliższym czasie do publicznej 
wiadomości wykazy i adresy de­
talicznych punktów opalowych 
oraz dzielnicowych biur opało­
wych na terenie miast. Term iny 
przyjm owania zamówień wywie­
szone zostaną dla mieszkańców 
poszczególnych rejonów i domów 
w dzielnicowych biurach opało­
wych. Szczegółowych informacji 
udzielać będą kom itety blokowe.

Zjazdy
korespondentów
robotniczo-chłopskich 
w Poznaniu
i w Lubin'e
Vl/PO ZN A N IU  i w Lublinie od- 

były się ostatnio zjazdy kore­
spondentów robotniczo - chłop­
skich. Zjazd w Poznaniu zgroma­
dził ponad 400 korespondentów  z 
województw poznańskiego i zielo­
nogórskiego, a zjazd w Lublinie 
kilkuset korespondentów „Życia 
Lubelskiego"

Na obu zjazdach omówiono zada­
nia korespondentów robotniczo- 
chłopskich w w alce.o pokój i Plan 
6-letni oraz zadania, jakie nakłada 
na nich uchwała Biura Politycz­
nego KC PZPR w sprawie wypa­
czania linii partyjnej przez klikę 
gryficką.

Droga  
do ocalenia

f* Z O Ł O W Y  teoretyk imperializ-  
m u amerykańskiego Wilhelm  

Vogt, napisał książkę pt. „Road to 
survival" (Droga do ocalenia). Z  
książki tej cytujemy dosłownie na­
stępujące kwiatuszki:

„Zawód współczesnego lekarza 
mieści się nadal w ramach etyki  
ignoranta sprzed dwóch tysięcy lat, 
który uważa, że oboiyiązkiem jego 
jest utrzymać pr~y życiu jak naj­
więcej ludzi. Toteż lekarze są prze­
de wszys tk im  odpowiedzialni za 
to, że miliony ludzi żyją dłużej w  
warunkach wzrastającej nędzy. 
Oni przede wszys tk im  są odpowie­
dzialni za to, że np. Porto Rico jest 
krajem największej nędzy na świe­
cie. Spowodowany bowiem przez 
nich wzrost ludności w Porto Rico 
przekracza możliwości godziwe] 
egzystencji".

„Starożytni Grecy — pisze Vogt 
— byli narodem mądrym. Zdawali  
oni sobie sprawę z niebezpieczeń­
stwa przeludnienia i świadomie  
zmniejszali przyrost ludności przez 
popieranie prostytucji, przez zabi­
janie niemowląt, przez emigrację i 
kolonizację".

Znamienny jest fakt,  że wstęp do 
książki Vogta napisał osławiony 
finansista amerykański,  b. delegat 
amerykański w  komisji  atomowej  
ONZ Bernard Baruch.

Wymsknęło się im
M /E  M A racji, kto twierdzi, że 

'‘w  reakcyjnej prasie amerykań­
skiej, czy zachodnio - europejskiej 
wypisuje  się same kłamstwa. Cza­
sami reakcyjnym pismakom w ym -  
skną się i takie oto słowa prawdy:  

„Louisville Courier Journall": 
,,Eisenhower będzie ratował skórę 
amerykańską przy pomocy naro­
dów Europy zachodniej".

„New York  Herald Tribune": 
„zmora pokoju prześladuje odpo­
wiedzialne koła USA. Koła rzą­
dzące w Waszyngtonie obawiają się 
że ZSRR wystąpi oficjalnie z pro­
pozycjami, które trudno będzie od­
rzucić. Perspektywa ta wywołuje  
męczące zaniepokoją ie ludzi od­
powiedzialnych za polUj; łcę USA".

„Wall Street Magazine": „pokojo­
wa stabilizacja w najbliższej przy­
szłości_ nie jest prawdopodobna.  
Jeżeli jednak dojdzie do jakiegoś 
pokojowego porozumienia i jeżeli 
nastąpi ograniczenie w ydatków  na 
zbrojenia  — to z  punk tu  widzenia  
zysków przedsiębiorców odbije się 
to gorzej na interesach, niż pod­
wyższenie podatków. Przedsiębior­
cy gotowi są raczej zgodzić się na 
podwyższenie podatków, niż na 
zmniejszenie wydatków na zbroje­
nia".

>>•



OJCZYZNA DZIERŻYŃSKIEGO
to Polska spraiuiedliiuości społecznej

SŁOWO POLSKI*

Naród nasz uczci uroczyście 
25 rocznicę śmierci 
największego polskiego 
rewolucjonisty

TVf IE P Ł U G O  już ludzie pracy całej P olsk i uczczą pam ięć  
^ n«j\w iększego polsk iego rew olucjon isty , w ielk iego  syna  

narodiMi sław nego przyw ódcy Października, w spółbojow nika  
Lenina -A Stalina —  Feliksa D zierżyńskiego.

W pic& nym w ydaniu  d zie ł W ybranych D zierżyńskiego, 
w  osobnoł w ydanym  „P am iętniku W ięźnia" p isanym  w  w ar­
szaw skiej' cytadeli, w  200-planszow ym  album ie ilustracji, 
w e w spom nien iach; jego siostry  i brata żyjących  w  P olsce, 
w  szeregu  ^broszur, .książek, utw orów  artystycznych , w  film ie  
c D zierżyń sk im  i na> bogatej w ystaw ie  pośw ięconej jego życiu  
i dziaM noścft —  u jczy  społeczeństw o polsk ie praw dziw ą sy l­
w etk ę  tego  p a tr io ty 'i in ternacjonalisty , k tóry  pisał do sw ej 
siostry  z iw ięz ien ia  w  1900 r.

Na widoimii
m i ę r l z y n a m l o i r e i  \

„Majpewniej&zyr
sojusznik
zawodzi
G E N E R A Ł  E i s e n h o w e r , ]  w  r a -) 

porcie  o d c z y t a n y m  w  stycz-*  
n iu  br. p r z e d  k o n g r e s e m  o ś w ia d -j 
c z y i , że n a jp e u m ie j s z ą ,  \ n a j b a r - ł  
d z ie j  u s ta b i l i z o w a n ą  bazą  \a m ery -*  
k a ń s k ą  w  E u r o p ie  j e s t  I łi&zpan aj, 
W  l u t y m  A c h e s o n  o f i c ja ln i e  z a ż ą -* 
da l  u c z e s tn i c tw a  H i s z p a n i i  k o - f  
alic j i  a t l a n t y c k i e j .

W y d a r z e n i a , k tó re  n a s t ą p i ł y  bez ł  
p o śred n  o p o te m  w y k a z a ł y  j e d n a k ą  
że F r a n co  n ie  j e s t  s a j j i s z n iifci em \  
a n i  ta k  p e w n y m ,  an i  ta k  poatłusz- 

- n y m ,  j a k b y  tego p r a g n ę l i  j e g o  za  
g r a n ic z n i  p r o t e k to r z y .  Ujau>n*ona 
zosta ła  p r ze p a ść ,  j a k a  d z ie l i  r e ż im  
f r a n k i s t o w s k i  od s p o łec z e ń s tw a .

% 22 m a ja ,  p o m m o  „atamu ob lę ­
ż en ia “ ogłoszonego p r z e z  F r a n c o  
odby ła  się  p o tę żn a  m a n i f e s t a c j a  
a n ty r z ą d o w a  w  M a d r y c ie .  N a  u l i ­
cach i p lacach  M a d r y t u  S-00.000 lii 
dz i z a m a n i f e s to w a ło  s w ą ,  n ie z ło m ­
n ą  posla tcę .

„ P y ta s z ,  co  m n ie  g n a ło  z  d o m u ?  
N o s ta lg ia .

—  L ec z  n ie  z a  o jc z y zn ą , k tó r ą  
w y m y ś lil i  f i l is tr z y , lecz  za  tą , k tó r a  
w  d u s z y  m e j  ta k  u tk w iła ,  iż n ic  n ie  
b ę d z ie  w  s ta n ie  j e j  s t a m tą d  w y ­
m ie ść , c h y b a  w ra z  z d u s z ą “ .

O jc z y z n a  D z ie rż y ń s k ie g o , g łę b o ­
k o  ż y ją c a  w  je g o  s e rc u , n ie  b y ła  oj 
c zy z n ą  n a  p o k a z , w  n a c jo n a l is ty c z ­
n y c h  s lo g a n a c h  o b n o s z o n a  p rz e z  
b u rż u a z ję  i  m a g n a te r ię  i p rz e z  n ic h  
s ta le  i k o n s e k w e n tn ie  z d ra d z a n ą . 
J e g o  O jc z y z n ą  b y ła  ta  P o ls k a , o k tó  
r ą  w a lc z y ł i  za k tó r ą  g in ą ł  p r o le - ' 
t a r i a t  f a b ry c z n y  W a rsz a w y  i Ł odzi, 
b y ła  to  P o ls k a  s p ra w ie d l iw o ś c i  spo  
łe c z n e j, P o ls k a  p ra c u ją c e g o  lu d u .

Dwa momenty
r P  E N  w ie lk i  in te r n a c jo n a l i s ta  i  

p a l r io ta ,  k o n ty n u a to r  re w o lu .-  
c y jn e j  m y ś li  n ie p o d le g ło śc io w e j, 
k o n ty n u a to r  t r a d y c j i  ty c h , k tó rz y  
łą c z y li z a w sz e  s p ra w ę  w o ln o ś c i  n a ­
ro d u  p o ls k ie g o  ze  s p ra w ą  r e w o lu ­
c ji, zc s p r a w ą  w a lk i  z w s z e lk ą  c ią ­
żąc ą  n a \śa ś :u ro p ą  ty r a n ią :  t r a d y c j i
J a r o s ła w a  D ą b ro w s k ie g o  i W ró ­
b le w s k ie g o  —  ro z u m ia ł  d o b rz e , że 
s w o b o d a  n a r o d u  z a le ż n a  j e s t  od  re  
w o lu c ji ,  k tó r a  z m iec ie  c a r s k ie  s am o  

♦ d z ie rż a w ie . D la te g o  w  je g o  d z ia ła l­
n o śc i n a  te r e n ie  p o ls k ie j  k la s y  r o ­
b o tn ic z e j  d w a  m o m e n ty  są  s p e c ja ł  
n je  u d e rz a ją c e  i n a c e c h o w a n e  d a ­
le k o  id ą c ą  k o n s e k w e n c ją .

B o jo w y , b r a te r s k i  s o ju sz  z rew o*  
lu r jo n is ta m i  ro s y js k im i i re w o łu c y j  
n a  w a lk a  o w o ln o ść  n a ro d o w ą , o ta  

jtUą p rz e c ież  w o ln o ść , k tó ra  b y  n ie  
j ł a ik u la  lu d u  p ra c u ją c e g o  P o ls k i w  
1 nitowe k a jd a n y  s p o łe c z n e j i e k o n o - 
!j ro ic z n e j  n ie w o li.A k c j a  p r z e c iw k o  F r a n c o  o b e j ­

m u j e  nic t y lko  k la sę  r o b o tn ic zą  i 
idące z n ą w  s o ju s z u  ch łops tw o .  
U c ze s tn ic z ;/ w  n ie j  o lb r z y m ia  w ię ­
k szo ść  d r o b n o m ie s z c z a ń s tw a  / część  
p r z e m y s ł o w e j  b u r ż u a z j i ,  g d y ż  po­
l i t y k a  F r a n c o  ta k ż e  i te k la s y  pro  
w a d z i  rf-o r u in y  gosp o d a rc ze j .

N a  p różno  Fra>nco u s i łu je  przy^yi 
s ać  s t r a j k i  i dem oyis tracje  robocic  
„ a g e n tó w  k o m u n i s t y c z n y c h “ u s i ł u ­
ją c  z a m a s k o w a ć  p r a w d z iw e  p r z y ­
c z y n y ,  d la  k t ó r y c h  b u n tu j e  s ię  lud  
H is zp a n i i .  D la  w s z y s t k i c h  j e s t  j a ­
sne,  że p r a w d z iw ą  p r z y c z y n ą  p r o ­
t e s t ó w  h i s zp a ń s k ieg o  lu d u  j e s t  
s t r a s z l iw a  n ę d z a , do k t ó r e j  dopro  
w a d z i ł y  go  f r a n k i s t o w s k i e  r z ą d y ,  
a o k t ó r e j  ro zp is u je  s 'ę  s ze ro k o  na  
v:3t p r a s a  w  k r a j a c h  k a p i t a l i s t y ­
c znych .

S a m  F r a n c o  nie  k r y j e  o g a r n ia ­
jącego  go s t r a c h u  p r ze d  wla-snym  
n a r o d em .  „ J e s t e ś m y  a ta k o w a n i  
p r z e z  w rogow ,  j a k  b y ś m y  by l i  w  
ob lężone j  fo r tecy . . .  L u d n o ś ć  s p i s ­
k u j e  p r ze c iw k o  n a m “ —  oświad-  
c zy l  w  j e d n y m  z w y  g ło s zo n y c h  o- 
s ta tn io  p r ze m ó w ie ń .

N i e p o k ó j  F r a n c o  p o d z ie la ją  w  
ca łe j  pe łn i  jego  z a g r a ń  czn i  p r o t e k  
to r zy .  S p r a w a  p r z y ję c i a  H is z p a n i i  
do P a k t u  A t l a n t y c k i e g o  d z iw n ie  
ucichła .  Z a n ie p o k o je n ie  uHdać w y ­
r aźn ie  w  p ras ie  k r a j ó w  a t l a n t y c ­
k ich .  B r y t y j s k i  d z i e n n i k  ko n se r ica  
t y w n y ,  „D a i l y  T e l e g r a p h " s tw i e r  
dził,  że „obecna s y tu a c ja  w  H i s z ­
p a n i i  j e s t  t r a g e d ią  za ró w n o  dla  
F r a n c o ,  j a k  dla d a s ‘‘ t j .  d la anglo  
s a sk ic h  im p e r ia l i s tó w  i że p r z y c z y  
n y  w rz en ia  iv H i s z p a n  i są  ta k  
lic ii ie  i p o w a żn e ,  IŻ  F  R A N  K O  
liczne i p o w a żn e ,  I Ż  F R A N C O  
bez p o m o c y  z z e w n ą t r z .

D y k t a t o r s k i m  fo t e l e m  F r a n co  
w s t r z ą s a  g n ie w  ludu ,  k t ó r y  m e  
z g a d za *  się na  rolę  m ię sa  a r m a t ­
n iego  na  u ż y t e k  a t la n t y c k i c h  pod­
p a la c z y  ś w ia ta .  A ci o s ta tn i  z ro­
s n ą c y m  p r z e r a ż e n ie m  w dzą,  ze nie 
m a g ą  j u ż  Uczyć na „swego  n r jp e -  
w n ie j s z e g o  s o j u s z n i k a

•7YX M

I j jz ie r z y n s k i  n ie  ty lk o  s ło w am i, 
a le  p rz e d e  w s z y s tk im  c z y n a m i ud o  

łw o d n ił  w ie rn o ś ć  ty m  n a c z e ln y m  za 
Jd arrio m  sw e g o  ży c ia . O n  to  n a j s i l ­
n ie j  . i  n a jb a r d z ie j  k o n s e k w e n tn ie  

\ r e p re z e n to w a ł  w  S D K P iL  s ta n o w i­
s k o  p e łn e g o  zw iązku , z w a lk ą  ro s y j 
' s k ie j  k la s y  ro b o tn ic z e j  i je j  a w a n ­
g a r d ą  —  b o ls z e w ik a m i, w c h o d z ą c  
w  r. 1906 w  s k ła d  C e n tra ln e g o  K o ­
m ite tu  S D P R R  i d z ia ła ją c  o d tą d  n ie  
u g ię c ie  u  b o k u  L e n in a  i S ta l in a .  O n  
te ż  n a jp e łn ie j  i  n a j j a ś n ie j  w  
S D K P iL  w id z ia ł  i  ro z u m ia ł w a g ę  
w a lk i  o N ie p o d le g ło ść  i  z n a c z e n ie  
te j  w a lk i  d la  m a s  p r a c u ją c y c h  n a ­
ro d u .

J e s z c z e  w  r. 1925 w r a c a ł  D z i e r ­
ż y ń s k i d o  te g o  z a g a d n ie n ia  i z w iru  

; z a jęć  i n a jp o w a ż n ie js z y c h  s p r a w  ra  
d z ie ck ie g o  p a ń s tw a ,  w  liś c ie  do  r o ­
b o tn ik ó w  p o ls k ic h  H u ty  D o łb y sz  
p o u c z a ł o o g ro m n y m  z n a c z e n iu  
s p ra w y  n ie p o d le g ło śc i n a ro d u  o ra z  
w s k a z y w a ł  n a  sz k o d y  m o g ą c e  pow  
s ta ć  z  n ie d o c e n ia n ia  p rz e z  r e w o lu ­
c y jn y  ru c h  ro b o tn ic z y  z a g a d n ie n ia  
w a lk i  o w y z w o le n ie  n a ro d o w e .

M ia ł D z ie rż y ń s k i p rz y  ty m  c a łk o ­
w i tą  ś w iad o m o ś ć , że d la  u t r w a l ę - 
n ia  n ie p o d le g ło śc i P o ls k i  k o n ie c zn y  
je s t  je j  s o ju sz  z Z S R R , S o ju sz , k tó

ry burżuazja odrzucała, narażając 
państwo i lud na nieobliczalne kle 
ski. W tymże liście do robotników 
Dołbysza Feliks Dzierżyński pisał: 

„Już to samo (konstytucja 
ZSRR — dop. KD) powinno prze 
konać polski lud pracujący, że je ­
żeli spraw ie wolności i niepodle­
głości Polski może grozić niebez­
pieczeństwo, to nie ze strony pań 
stw a robotniczo - chłopskiego../*.

Świetny
organizator partyjny

A LE ten gorący patrio ta  i in te r- 
nacjonalista, uosobienie b ra te r­

stwa rewolucjonistów  polskich i ro 
syjskich — byl też najwyższej k la ­
sy organizatorem  party jnym , n ie­
zwykle czujnym  na glos mas robot 
niczych, po m istrzowsku w głos ten 
s ił  w słuchującym  i wyciągającym  z 
niego właściwe nauki. To właśnie 
pozwoliło m u uniknąć w ielu błę­
dów i trafn ie  staw iać palące zada­
nia przed polskim  ruchem  robotni­
czym, czy to w postaci tworzenia 
robotniczych grup bojowych m ają­
cych brać udział w  narasta jącym  
zbrojnym  powstaniu, czy to w fo r­
mie wysunięcia hasła współpracy 
robotniczo - chłopskiej — jako n ie­
odzownego w arunku  zwycięskiej re 
wolucji. Takie staw iając zadania 
prześcigał Dzierżyński wielu swych 
towarzyszy i wchodził konsekw ent­
nie na leninow ską drogę rewolucyj 
ną.

Na jedyną drogę, k tó ra  dzięki o- 
baleniu cara tu  przyniosła Polsce 
niepodległość i która dzięki zwy­
cięskim osiągnięciom budownictw a 
socjalistycznego w ZSRR — osiąg­
nięciom, w  których im ię Dzier­
żyńskiego, nieubłaganego pogromcy 
kontrrew olucjonistów  i wrogów, 
w spaniałego organizatora zwy­
cięstw gospodarczych, zapisało się

złotymi zgłoskami — po raz drugi 
wyzwoliła nasz naród z jarzm a h i­
tlerowskiej tym  rą.zem niewoli, 
f AK z jednej bryły w ykuty mo- 
• nolit — nie znał Dzierżyński wa 

hań idąc po drodze rewolucji. Stał 
się dzięki tem u um iłowanym  przy­
wódcą mas robotniczych i bezlito­
snym likw idatorem  burżuazyjnych 
i m agnackich wrogów ludu. Do dziś 
dnia reakcja całego św iata i polska, 
sprzedajna burżuazja z nienawiścią 
mówi o Dzierżyńskim.

Czy to w walce o wolność 
Polski, czy też na stanow isku 
przewodniczącego W. Cz. K., czy na 
stanow isku kom isarza do spraw  
kom unikacji, a potem  WSN. Ch. — 
Dzierżyński zawsze reprezentow ał 
głęboko ludzką zasadę, że w alka z 
wrogam i ludu jest jednocześnie naj 
bardziej hum an itarną  działalnością 
w odniesieniu do milionowych mas 
pracującej ludności.

W ierność tej zasadzie pozwoliła 
Dzierżyńskiemu — w ielkiem u prży 
jacielowi ludzi, tkliw em u obrońcy 
dzieci,. m arzycielskiem u obserwato 
rowi piękna przyrody — konsek­
wentnie i bezkompromisowo tępić 
wrogów rewolucji, eksploatatorów 
ludzkiej nędzy i trudu. Pozwoliła 
mu osiągnąć m istrzow ską czujność 
rewolucyjną, czujność, k tó ra  dla 
nas powinna być wzorem i przykła 
dem.

25 rocznica śmierci Dzierżyńskie­
go, k tó rą  pracujący naród polski 
uczci w dniu 20 lipca 1951 roku bo 
gactwem  uroczystości, bogactwem 
m ateriałów  udostępnionych społe­
czeństwu — uprzytom ni każdemu z 
nas, jak  wiele z tego, o czym m a - 
rzyi, o co wałczył, ku czemu zdążał 
ten wielki syn naszego kra ju , reali­
zujem y dzisiaj, budując dzięki zwy 
cięstwom radzieckim: Fokój, N ie­
podległość, Socjalizm w Polsce.

K. DĘBNICKI

W kraju ziuycięskiego socjaln mi*

Droga Diny Karasi®
|" \R O G Ę  od  ro b o tn ic y  do  In ż y n ie ra  p rz e sz ła  D in a  K a r a r  r-> ~ r j #  . 

p r z e ry w a ją c  p ra c y  w  sw y m  z a k ła d z ie  p rz e m y sło w y m .
D z ies ięć  l a t  te m u  u k o ń c z y ła  o n a  ś r e d n ią  szko łę . P o s ta  

że d z ie w c z y n a  w s tą p i  do  in s ty tu tu .  N ie s te ty ,  los z rz ą d z i!  • c»£i. 
W y b u c h ła  w o jn a  i  o jc ie c  D in y , h u tn ik  f a h r y l t i  „D y n am o " , 
n a  f ro n t.

P e w n e g o  je s ie n n e g o  d n ia  p a m ię tn e g o  ro k u  1S41 D in a  K  • 
p rz y b y ła  do  f a b ry k i  „ D y n a m o "  i  o św ia d c z y ła :

—  M a rz y ła m  o ty m , a b y  u c z y ć  s ię  d a le j ,  a le  w \ f e j  chw i • 
n ie  d o  p o m y ś le n ia .  O jc ie c  m ó j p o le g ł n a  f ro n c ie , p r a g n ę  <■< 
ją ć  je g o  m ie js c e . ■

I  o to  D in a  ro z p o c zę ła  p ra c ę  w  d z ia le  o d le w n ic z y m  p rz y  
n iu  fo rm  d o  s w o rz n i .  C ó rk a  ro b o tn ik a  i  ż o łn ie r z a , ; po  
z  z a p a łe m  p ra c o w a ć  d la  f r o n tu ,  d la  z w y c ię s tw a ...

Nie jest łatiuo utrzymać

se rce  na dłoni
a jednak lekarze to potrafią

Od pierwsze] operacji w 1896 r. 
do „cudów" radzieckiej chirurgii
K IE D Y  c h o re g o  w n ie s io n o  n a  s a lę  o p e ra c y jn ą  s z p i ta la  m ie js k ie g o  

w  W a łb rz y c h u  b y ł w p ó łp rz y to m n y ,  tw a rz  m ia l  z la n ą  p o te m , 
a  k o n ie c  n o sa , m a łż o w in y  u s z n e  i w a rg i  b y ły  z u p e łn ie  s in e . 

P r z y p a d e k  b y ł p ra w ie  b e z n a d z ie jn y . 3 8 - le tn i  te n  c z ło w iek  w  p r z y ­
s tę p ie  r o z s tro ju  n e rw o w e g o , p c h n ą ł s ię  w  o k o lic ę  s e r c a  d łu g im  n o ż em  
s z e w sk im . M o g Ja  go u ra to w a ć  t y lk o  n a ty c h m ia s to w a  o p e ra c ja .  P o d -  

____________________      j ą ł  s ię  j e j  d r .  W ła d y s ła w  K u c z y ń ­
sk i.

Przed
Kongresem

Nauki

G ŁÓ W N Y Insty tu t  Górni­
czy w  Katowicach jest za­

kładem naukowo-badawczym,  
mającym na celu: badanie m e­
chanizacji górnictwa, przerób­
ki chemicznej węgla, petrogra­
fii i technologii węgla. Do je ­
go zadań należą również prace 
nad ustaleniem i wyelimino­
waniem przyczyn chorób górni­
czych. Na zdjęciu: Pracownicy  
Insty tutu przy kalorymetrach  
służących do oznaczania cie­

pła spalania węgla.
CAF fot. St. Wdowińskl

Pierwsza operacja 
w 18S6 r.
O D  ty s ię c y  l a t  u w a ż a n o  s e rc e  za 
^  o rg a n , k tó ry  w  w y p a d k u  ja k ie ­
g o k o lw ie k  u sz k o d z e n ia  p o w o d o w a ł 
ś m ie rć  o rg a n iz m u . D la te g o  w ie le  
w rz a w y  w y w o ła ła  p ie rw s z a  o p e ra ­
c ja  s e rc a  d o k o n a n a  w  r o k u  1896 
p rz e z  d r  R e h n a , k tó ry  zeszy ł z po  
m y ś ln y m  w y n ik ie m  k łu tą  r a n ę  m ię  
ś n ia  se rco w e g o .

Z n a c z e n ie  te j  o p e ra c j i  b y ło  o l­
b rz y m ie . D o w io d ła  o n a  m ia n o w ic ie ,  
że  s e rc e  z d o ln e  j e s t  w y tr z y m a ć  n ie  
ty lk o  c ię żk ie  o b ra ż e n ia  le cz  ta k ż e  
z a b ie g i b ę d ą c e  ic h  n a s tę p s tw e m .

W  c ią g u  o s ta tn ic h  55 l a t  m e d y c y  
n a  z ro b iła  je d n a k  f a n ta s ty c z n y  
k ro k  n a p rz ó d . O p e ra c ja  s e rc a , te g o  
n a jc z u ls z e g o  o rg a n u  n a sz e g o  c ia ła  
—  ch o ć  n a d a l  b u d z i z ro z u m ia łe  z a ­
in te re s o w a n ie  — n ie  je s t  c zy m ś no  
w y m  d la  le k a rz a  i z aw sz e  le ż y  w 
g ra n ic a c h  je g o  m o ż liw o śc i.

W  o k re s ie  p ó łw ie c za  ro z s z e rz y ły  
s ię  ró w n ie ż  z n a c z n ie  n a sz e  w ia d o ­
m o śc i z  z a k r e s u  f iz jo lo g ii i p a to lo  
g ii k r ą ż e n ia ,  te c h n ik a  c h iru rg ic z n a  
n a rz ą d ó w  w e w n ę tr z n y c h  k la tk i  
p ie r s io w e j  w y sz ła  z p o w ija k ó w , a 
p rz e ta c z a n ie  k rw i w  c za s ie  o p e r a ­
c ji  d o p ro w a d z o n o  do  p e r f e k c j i .  W 
ty c h  w a r u n k a c h  r a n y  s e rc a  i o p e ­
r a c y jn e  ich  le c z e n ie  s ą  n a j le p ie j  
ro z p ra c o w a n y m  d z ia łe m  k a r d io c h i ­
ru r g i i .

Serce na dłoni
UT R Z Y M A N IE  n a  d ło n i ś lisk ieg o , 

w y k o n u ją c e g o  ru c h y  p o m p y  
s są c e j m ię ś n ia  se rco w e g o , p rz y  ró w  
n o c z e s n y m  z a le w a n iu  p o la  o p e r a ­
c y jn e g o  k r w ią  n ie  b y ło  ła tw e . M i­
m o  to  p a c je n t  d r .  K u c z y ń s k ie g o  zo 
s ta ł  u ra to w a n y .

P o  u p ły w ie  n ie p e łn y c h  d w ó c h  
m ie s ię c y  w y p is a n o  go  ze s z p i ta la  w  
g ó ln y m  d o b ry m  s ta n ie .  A k c ja  s e r ­
ca  p rz e b ie g a ła  m ia ro w o , tę tn o  b y ło  
d o b rz e  n a p ię te  i w y p e łn io n e . 72 u - 
d e rz e n ia  n a  m in u tę .  P r a w ie  ty le  co 
n a jz d ro w s z y  c z ło w iek . J e d y n ą  w i­
d o c zn ą  p o z o s ta ło ś c ią  w y p a d k u  b y ­
ło  n ie z n a c z n e  p rz e s u n ię c ie  s y lw e ty  
s e r c a  w  lew o . P o  d a lsz y m  m ie s ią c u

Praca i nauka

D ĄŻENIE do dalszej nauki n ie opuszczało je j jednał 
okresie wiele chłopców i dziew cząt pracujących w 

uczęszczało na kursy wieczorowe, łącząc pracą z nauką.
Państw o radzieckie naw et w ciężkich dniach w ojny -  .

staw ało troszczyć się o w ykształcenie młodzieży. Dla mł< 
botników jak  D:na stworzone zostały wszelkie w tym cel 
ki. W prowadzono wiele dalszych ulg i przywilejów, jak  d 
urlopy na okres egzaminów, stypendia itd.

W 1942 r. Dina Karasiewa w stąpiła do Moskiewskiego 
Budowy Maszyn, na wydział hutniczy.

Organizacja party jna, związkowa i. komsomolska okaz; 
nie i jej towarzyszom wszechstronną pomoc. Czasy by-
wojenne. Trzeba było 9 zęsto pracować w godzinach r i ^  ■z-)'-
wych. Ale młodzież ucząca się zwolniona była od tego o 

Minęło kilka lat. Za pełną poświęcenia 1 oddania pr: -
bryce, Dina nagrodzona została medalem. W 1944 r. obe.
stanowisko technika, a następnie kierow nika laboratorii ■ 
Sukcesom w pracy towarzysz ą sukcesy w nauce. Din: 

przechodzi z ku rsu  na kurs i wreszcie otrzym uje odzn; - 
pracę dyplomową. W 1948 r. posiada już dyplom Inżynier

Dina nie była wyjątkiem
■pv INA K arasiew a nie jest wyjątkiem . Jest ona jedną 2 

radzieckich specjalistów, którzy ukończyli wyższe za-.: 
ukowe w ciągu powojennej pięciolatki. W fabryce „Dym- >“

na sęotkać dziesiątki r< 
którzy już ukończyli. "\ .
k łady naukowe lub otc . 
nich się uczą.

W Związku Radzieckim nie tn>- 
dno jest połączyć pracą /. nauką. 
Ci, którzy uczą się m  k u isa th  
wieczorowych wyższych zakhidó v 
naukow ych lub szkół !? c h n c >  
nych, wolni są od prac w dru*.;i :j
zmianie. Corocznie prz< es»/.am -
nam i otrzym ują oni <• . ko v
dziesięciodniowy urlop. ,r ■ 1 -
nim  zaś roku nauki ki 
czteromiesięcznego płc '■o 

pu na okres egzaminów : jedne 
miesięcznego urlopu ns pr^ygo’. - 
w anie pracy dyplomow. j. Trz?od 
dodać, że nauka jest 
bezpłatna.

Dla tych robotników, 
m ają średniego wykszU UerJ 
istnieją  specjalne k u rs; przręoU 
wawcze, tzw. szkoły młodzieży rc - 
botniczej. Pod kierunkiem  d« 
św iadczonych pedagogów Uzsipeł- 
n iają  oni swą wiedzę <7 dziw?/,irr/ 
m atem atyki, historii, 
mii itd.

•Robotnicy fabryki „ f1’' 
siadają taka szkołę na •eręrcta fa ­
brycznym. Uczęszcza d nici oko­
ło 180 osób. Szkoła pęs. -<da wia- 
sną poradnię techniczt ą. wl&sns 
laboratoria  i m odelarń s.

Miody inżynier Dina 
jest obecnie zastępcą ^kierownika 
działu odlewniczego, g- o kilka 
lat tem u zaczynała /• 1 prac? 
iako zwykła robotnica^ Doga te Jo  
św iadczenie praktyczn*1 1 - •"•hdn& 
przygotow anie teoretyc r,. 
ły z niej doskonałego ' £-?fa dzia­
łu.

W . T r o f ! łn o v

pacjent mógł już wrócić do swej 
dawnej pracy.

W ypadek ten nie był zresztą w 
W ałbrzychu jedyny. O peracji se r­
ca dokonał również dr. Michale, b 
ordynator szpitala miejskiego. P a ­
cjentem  jego był pracownik poczty, 
który w czasie snu wbił sobie w 
serce długą igłę tapicerską, zabłą­
kaną skądś w pościeli.

S tan pocztowca był groźny. Na 
szczęście przewieziono go na tych­
m iast do szpitala i dokonano ope­
racji, k tó ia  okazała się zbawienna. 
W dzisiejszym stanie m edycyny ra 
ny serca, do niedawna bezwzględ­
nie śm iertelne są uleczalne, w ym a­
gają jednak bardzo szybkiej in te r­
w encji chirurgicznej.

Statystyka 
zranionych serc
|V A JW IĘK SZA  światowa statysty 

ka. zranionych serc prowadzo­
na przez znakomitego uczonego ra ­
dzieckiego Dżanalidzego i połączo­
ne z nią sta tystyki uczonych Ma- 
chazego i Alipego — przytaczają 
682 przypadki ran  serca, leczo­
nych operacyjnie. Cyfry jej mówią, 
że 95 proc. było wyzdrowień długo 
trw ałych. Operacje stosowano u lu 
dzi którzy byli w stanie beznadziej 
nym. Były one jedynym  środkiem, 
który mógł tych ludzi przywrócić 
życiu. Tyle o statystyce.

Udanę operacje przekonują leka 
rzy, że operowanie serca jest m o­
żliwe naw et w innych wpadkach, 
w tedy na przykład, gdy w grę 
wchodzi jakaś organiczna wada 
m ięśnia sercowego lub zespół in ­
nych czynników.

Dalszy krok naprzód!
\ / f  EDYCYNA nie stoi w miejscu.

Z każdym  m iesiącem  rozsze­
rza się zakres jej działalności. W 
Polsce operujem y już dziś organi­
czne wady serca u dzieci, k tóre do 
tychczas um ierały w 6 i 7 roku ży 
cia. O peracje takie w ykonuje dr. 
M anteufel w W arszawie.

K ardiochirurgia wypowiedziała 
również walkę anginie pectoris. 
Rozpoczął ją  w roku 1916 dr. Jo- 
nesco. W krótce jednak nasunęło 
się tyle skom plikowanych proble­
mów, że m etody dr. Jonesco zanie 
chano. Dopiero w roku 1950 spra­
wę tę rozwiązał pomyślnie znako­
mity chirurg  radziecki Dżanalidze, 
który wykazał, że operacja ma ol­
brzymie pole do popisu w leczeniu 
dusznicy bolesnej.

Każdy dzień pokojowej, twórczej 
pracy przynosi na polu chirurgii 
sercowej nowe, coraz piękniejsze 
odkrycia.

Zbfgniew Mosingiewicz

J  E S P O Ł  r y b a c k i  P G R  
^  g o c l z i c a c h  p o w .  O s t r e  
s k i ,  n a l e ż y  d o  n a j w i ę k s i '  r  r ‘ 
g o s p o d a r s t w  w  P o l s c e .  • 1
R o m a ń s k i  w y ł a w i a  r y  
T r z c i e l i n  W i e l k i  d o  k o n t  
ś c i  i  p r z y r o s t u .

( C A F  f o t .  Z y g  ' • ‘ '



W itold Zechenter •

Lekcja
historii
JA K  się masa, Henryczku! Skąd  

że to wracasz taki opaloMy?
— Bylęm  na pięknej wycieczce.
— T a k? A gdzież to?
— Byłem na Sępiej Górze. Zwie 

d&ałcm wspaniale ruiny tamtej­
s z e . . .

— Nigdy tam nie byłem. Opo­
wiedz mi w paru słowach,..

— Bardzo chętnie. Otóż na Sę­
piej Górze wznosi się zamek  — 
jeden z najdawniejszych zabyt­
ków w naszym kraju. Oczywiście, 
są z niego dziś już  tylko ru ny. 
Ale jeszcze nieźle zachowana jest  
l i»zta, brama wjazdowa, poszczę’- 
póhie fragmenty  murów wewnętrz  
nych. Bardzo interesująca archi- 
tektura, resztki ozdób ściennych...

— Więc byłeś tam na takiej ma 
lej lekoji historii?

O tak... 1 wiesz, czego się
tam  *dowiedziałem?

' Opowiadaj!
— Otóż dowiedziałem się w rui 

nach historycznego zamku, że Ka 
roi Kuykiewicz kocha Zosię i* ma 
serce przeb te strzałą, przypusz­
czalnie Amora. TaJciei serce takąż 
strzałą przebite ma G. R. z Brze-> 
ska i to od roku 19Ą7 z wyjaśnie­
niem, że dlatego przebite strzałą, 
iż zbyt rnocno ukochało. Jadwiga 
K. marzy o Ryszardzie, który zdra 
dza ją jednak ze wstrętną blon­
dyną. 12  września 19bV roku 
zwiedzała ruiny wycieczka z Peł­
ni a w osobach Józefa Buby", Jana 
Listewki,  Józefa Grabskiego, Jó­
zefa Przybyłego, jego syna S tefa­
na oraz pozostałych również histo 
rycznych 12 oaób% które uwieczni­
ły się jedynie w inicjałach. „O, 
jak- tu  pięknie dusza ulatuje, bo

rsd0Avne wieki to swo m wnętrzu  
czuje'1 — oto utwór Mariana*Prze 
diuckiego z Krakowa. Inny utwór  
literacki stworzyła Katarzyna Kół 
k'.':wiczówna z Pacanowa: „Luby, 
pójdź ze mną w te stare ruiny po­
znać przeszłości zalety i winy \  
Skromne wiadomości o sobie pozo­
staw li panowie: Adam Frączek i 
Jan BazgraUkl, oświadczając jedy  
nic: „Byliśmy i podziwiali 8 czerw 
ca 1 9 3 0 „Orłem wylatu j“ / — ra 
dz Marianna F. „Miej serce i pa 
tr:aj w serce1' — przypomina bez 
oczywistej ̂ potrzeby elowa wiesz­
cza Karol H . ~ kJjfrU y X  s- 
Kutow c. „Tu byliśmy szczęliwi‘ 
•— oświadczają państwo Kurkowi- 
czowie — Jan i Magdalena  — z 
Bochni. I jeszcze 15 serc przebi­
tych 15 strzałami  / jeszcze 12Ą 
inicjały i jeszcze...

— Przestfiń, na litość! Cóż to 
wszy8 tko zna ozy ? !

— Powiedziałem ci: lekcja hi­
storii... Tego wszystkiego dowie­
działem się z ruin zabytkowego 
zamczyska w Sępiej Górze. Całe 
bow em ruiny pokryte są taJcimi

r i yjietema innymi napisami... Po­
jedź tam, jeżeli i ty pragniesz na 
uczyć się pewnych szczegółów z na  
szej historii.

W  Świebodzicach produkujemy liny

z krajowego surowca
i coraz lepsze i tańsze poinrozy

Str. < SŁOWO POLSKIE

Szatra ng — czaturanga — axedrex

Historia szachów”
Jak wezyr przekształcił się w  babę 

a słoń i delfin iu ojermka

Racjonalne wykorzystanie 
odpadków konopnych
J UŻ na początku bieżącego roku dojrzała w Świebodzickich Zakła­

dach Lin i Powrozów spraw a zastąpienia importowanego włókna 
sizalu — krajow ym i konopiami.

Czy konopie zdadzą egzamin? W ytrzymałość sizalu, rośliny w łókni­
stej rosnącej w Meksyku i Afryce — nie m a sobie rów nej w św ię­
cie   czy krajow e konopie mogą z nią konkurować? Takie myśli
trapiły  kierownictwo Świebodzic kich zakładów. Bez w ątpienia w ie­
le z tych zm artw ień udzielało się am bitnej załodze.

W  Ł s c i e  i s»7 r .  p r z e b y w a ł a  w  
C i e p l i c a c h  $ i ą s k i c t i  k r ó l o w a  M a -  
r y s f e ń k a  S o b i s s k B .  J a k  d o n o s z ą  
ó w c z e s n e  k r o n i k i ,  „ t o w a r z y s z y ł o  
j e j  t r o j e  z  j e j  d z i e c i ,  o j c i e c ,  s i o ­
s t r a  o r a z  , , s k r o m n y “  o r s z a k ,  o b l i ­
c z a n y  n a . . .  t y s i ą c  o s ó b . . .  W  g r a ­
n i c a c h  Ś l ą s k a ,  g d z i e  o c z e k i w a ł  n a  
k r ó l o w ą  w y s ł a n n i k  c e s a r z a ,  o k a - '  
z ą l o  s i e ,  ż e  z a m i a s t  s p o d z i e w a n e ­
g o  p r z y j ę c i a  p r z y g o t o w a n o  d l a  
m o n a r c h i n i  z a p r z y j a ź n i o n e g o  k r ó ­
l e s t w a  p o l s k i e g o  n o c l e g i  i w y ż y ­
w i e n i e  j a k  p o d c z a s  p r z e m a r s z u  
w o j s k a .  B a r d z o  t o  c a ł y  d w ó r  z a ­
b o l a ł o  i k r ó l o w a  p o s t a n o w i ł a  j e ­
c h a ć  d a l e j  i g n o r u j ą c  c e s a r s k i e g o  
w y s ł a n n i k a . . .

M i e s z k a ń c y  W r o e ł a w i a  t ł u m n i e  
w y l ę g l i  n a  u l i c y ,  b y  a s y s t o w a ć  
p r z y  w j e ź d z i e  p o l s k i e j  k r ó l o w e j .  
K r ó l o w a  M a r y s i e ń k a  p r z y j ę t a  
b y ł a  n i e z w y k l e  o w a c y j n i e . . .

P r z y b y c i e  M a r y s i e ń k i  d o  C i e p l i c  
. „ t c h n ę ł o  n o w e  ż y c i e  w  t e n  s p o ­
k o j n y ,  z a m k n i ę t y  ś w i a t e k  g ó r s k i e  
g o  u z d r o w i s k a .  P o l s k a  k r ó l o w a  
d w a  r a z y  d z i e n n i e  b i e r z e  k ą p i e l  
w  b a s e n i k u  o  s ł a b s z e j  w o d z i e  i 
s ł a b s z y m  z a p a c h u ,  k t ó r y  j e s t  c o ­
d z i e n n i e  s p e c j a l n i e  c z y s z c z o n y ,  
j a k  t e ż  w y l e w a n y  o b f i c i e  p a c h n i -  
d ł a m i  i w y s y p y w a n y  p ł a t k a m i  r ó  
ż y “ ... R a z e m  z  M a r y s i e ń k ą  . . w c h o ­
d z ą  d o  w o d y  d w i e  d w o r k i ,  t r z y ­
m a j ą c  c z a s  c a ł y  p o d  n a j j a ś n i e j ­
s z y m  n o s k i e m  r ó ż e  i f l a k o n i k i  z

l i k a t n o ś c i  n i ż  z  p o t r z e b y ,  j a k o  ż e  
d o  o d o r u  w o d y  m o ż n a  s i ę  b y ł o  
j u ż  p o  d w u  d n i a c h  p r z y z w y c z a i ć . "

P .  K .  S T E F A Ń S K I  z  W r o c ł a w i a  
z a p y t u j e  e s y  J e s t  p o p r a w n e  p o ­
w i e d z e n i e :  „ w r ę c z  f a t a l n i e  p r z e d ­
s t a w i a  s i ę  s p r a w a  n a  o d c i n k u  p r a  
c y  w y k o n y w a n e j  p r z e z  f i r m y  
m n i e j s z e .  P o w i e d z e n i e  t o  j e s t  n i e  
f o r t u n n e ,  n a l e ż y  w  p r z y t o c z o n y m  
w y ż e j  p r z y p a d k u  u ż y ć  s ł o w a  z a ­
k r e s  z a m i a s t  o d c i n e k  ( w r ę c z  f a t a l  
n i e  p r z e d s t a w i a  s i ę  s p r a w a  w  z a ­

k r e s i e  p r a c y . . . )

B .  B A R B A R A  C Z .  —  O c z y w i ś c i e  
n a l e ż y  m ó w i ć  „ s ł u c h a m  s k r z y n k i  
J ę z y k o w e j " ,  a  n i e  „ s ł u c h a m  
s k r z y n k ę  j ę z y k o w ą " .

Ż E R O M S K I E G O  „ D z i e j e  g r z e ­
c h u " ,  w y d a n i e  w a r s z a w s k i e  z  r .  
1928 —  p o s z u k u j e  p .  M a r i a  L u d w i ­

k o w s k a ,  W r o c ł a w ,  S ę p o l n o ,  K o s y ­
n i e r ó w  72 m .  4.

S C H I N Z  „ R e n t g e n o l o g i a " ,  H o -  
l e k n e c h t  . . E l e c t r o  c a r d i o l o g r a p h i e "  
i  A t l a s  w i d m  b a r w n y c h  —  p o s z u ­
k u j e  p .  P i ę t k a ,  K a t o w i c e ,  G ó r n i ­
c z a  16 m .  3.

SPRAWA DOJRZEWA!

V f  IESIĄCE lu ty  i m arzec były 
decydujące, — mówi dyrektor 

zakładu ob. Fladro. Musieliśmy 
przejść na produkcję lin z konopi. 
Nasze laboratorium  analityczne pro 
wadziło stale badania. Tem atem  
ich była spraw a wytrzym ałości lin 
konopnych. Prace prowadził kie­
rownik techniczny ob. W acław Fe­
liks.

— B adania laboratoryjne w y­
kazały, — objaśnia nas ob. Fe­
liks, że konopie nie posiadają 
m niejszego stopnia w ytrzym ało­
ści od sizalu. Załoga nasza mo­
gła przejść na  produkcję lin z 
krajow ego surowca.
Ob. Feliks pracuje  w zakładzie 

w Świebodzicach już od trzech lat, 
Na stanowisko kierow nika techni­
cznego został w ysunięty w drodze 
aw ansu społecznego. Pracę zaczy­
nał w św iebodzickich zakładach od 
stanow iska m ajstra  ślusarskiego. 
W ykazywane zdolności zwróciły na 
niego uwagę kierow nictw a. Szczy­
towym  punktem  pracy ob, Feliksa 
są prace nad konopiami.

' W IĘCEJ I TANIEJ!

W  ZAKŁADACH Lin i Pow ro­
zów w Świebodzicach jest 

w ięcej ludzi wysuniętych z aw an­
su społecznego. Można śmiało 
twierdzić, że cały zakład opanowa 
ny jest przez b. pracowników fizy 
cznych. Fakt, że świebodzickie za­
kłady zajm ują w skali ogólnopol­
skiej zakładów lin i powrozów 
pierwsze miejsce na 51 zakładów — 
świadczy chlubnie o jjilodym , bojo 
wym robotniczym kierownictw ie.

Rozmawiamy dalej z k ierow ni­
kiem Zakładów ob. Alojzym Flo- 
dro, który jest synem chłopa ze 
wsi Dębno w powiecie brzeskim.

— Nie jest nam  obca, mówi on 
—• spraw a obniżki kosztów w ła­
snych i podniesienia ilości jak  też 
jakości naszych powrozów. O stat­
nio wprowadziłem uspraw nienie 
na oddziale powroziarni, stosując 
tam  maszyny. Zdały one całkowicie 
egzamin i zastąpiły pracę trzech lu 
dzi. Robi się teraz więcej i lepiej. 
Możemy obecnie produkować tań ­
sze powrozy do wozów.

Zakłady świebodzickie m ają sze 
roki wachlarz produkcji. Obok 
cienkich sznureczków do maszyn 
tkackich, w yrabiają sznury bieliż- 
niane, sznury wrzecionowe, siatki 
sportowe, sznury do siatek rybac­
kich oraz potężne liny okrętowe.

P lany produkcyjne tak  pod wzglę 
dem ilości jak  w artości są system a­
tycznie przekraczane, Dewizą zało­
gi są słowa: -więcej, taniej, lepiej.

NOWE DZIAŁY PRODUKCJI

I  ESZCZE rok tem u nie zwracano 
J  uwagi na odpadki, pozostające 
przy produkcji , lin  i powrozów. 
M arnowały się setki kilogramów 
pakuł konopnych. Zagadnieniem  
tym  zajął się dyrektor zakładu 
Fladro. Zastanowił się on nad py­
taniem  — czy odpadków tych nie 
można by pożytecznie zużytkować?

Odpowiedź na postawione* py­
tanie przyniosło powstanie nowe 
go działu produkcji — w yrób u- 
szczelin do kanałów. Dzisiaj 50 
proc. produkcji zakładów świebo 
dzickich stanowi ten nowy dział 
produkcji. Mimo, że pracuje w 
nim  tylko G osób — daje on za­
kładom olbrzymie korzyści. Roz 
wiązuje przede wszystkim podsta 
wowe zagadnienie bezużytecz­
nych odpadków koiiopii.
Am bitna załoga świebodzickich 

zakładów Lin i Powrozów wierzy, 
że wspólnie będzie jeszcze autorem  
niejednego uspraw nienia, które 
przyniesie setki tysięcy złotych 
oszczędności i pozwoli na urucho­
mienie dodatkowych działów pro­
dukcji.

Tak bowiem być m usi w zakła­
dzie, który kierow any jest prze? 
świadomych robotników.

ZB. FIN

Porady prawne
B .  W .  —  W r o c ł a w .

W  s p r a w i e  n a w i ą z a n i a  k o n t a k t u  z  o j
c e m  p r z e b y w a j ą c y m  n a  t e r e n i e  Z S R R  
r a d z i m y  z w r ó c i ć  s i ę  o  i n f o r m a c j e  d o  
p o l s k i e g o  K o n s u l a t u  w  M o s k w i e ,  w s k a  
ż u j ą c  o s t a t n i e  m i e j s c e  p o b y t u  p o s z u k i ­
w a n e g o .

K . O . —  W r o c ła w
C e l e m  u z y s k a n i a  w i a d o m o ś c i  w  j a k i  

s p o s ó b  n a l e ż y  p o s t ą p i ć ,  a b y  s p r o w a d z i ć  
z  t e r e n u  U S R R  m a t k ę ,  k t ó r e j  m i e j s c e  
p o b y t u  j e s t  w i a d o m e ,  r a d z i m y  z w r ó -  
ę i ć  s i ę  p i ś m i e n n i e  o  i n f o r m a c j e  d o  
M i n .  S p r .  Z a g r .  w  W a r s z a w i e .

, . D A N A “
W y j a ś n i a m y ,  ż e  n i e  m a  ż a d n e j  u s t a ­

w y ,  k t ó r a  n i e  p o z w o l i ł a b y  n a  p r z y j ­
m o w a n i e  d o  p r a c y  k o b i e t  b ę d ą c y c h  w  
c i ą ż y  j a k  r ó w n i e ż  p r z y  z a a n g a ż o w a n i u  
d o  p r a c y  k o b i e t a  n i e  j e s t  o b o w i ą z a n y  
z a w i a d a m i a ć  o  t y m  f a k c i e  p r a c o d a w ­
c y .  N a t o m i a s t  u s t a w o d a w s t w o  p r a c y  
z a b r a n i a  r o z w i ą z y w a n i a  u m o w y  o  p r a ­
c ę  z  k o b i e t a m i  b ę d ą c y m i  w  c i ą ż y  c h y ­
b a ,  ż e  r o z w i ą z a n i e  t o  n a s t ą p i  n a  p o d s t a  
w i e  w z a j e m n e g o  p o r o z u m i e n i a .  Z w o l ­
n i e n i e  z  p r a c y  n i e  A o ż e  n a s t ą p i ć  r ó w  
n i e ż  w  o k r ę a i e  p r ó b n y m .  U r l o p  m a c i e ­
r z y ń s k i ,  o  k t ó r y  o b y w a t e l k a  z a p y t u j e ,  
j e s t  u s t a w o w o  z a g w a r a n t o w a n y .

O B .  L E S Z C Z Y Ń S K A  M A R I A  —  W r o c ­
ł a w  —  R a t a j e

P o n i e w a ż  n i e  w i e m y ,  j a k i e  w a r u n k i  
p o s i a d a  O b y w a t e l k a  d i a  u z y s k a n i a  e m e ­
r y t u r y ,  n a l e ż y  w i ę c  w  c e l u  u z y s k a n i a  
d o k ł a d n y c h  i n f o r m a c j i ,  j a k i e  d o k  u  m e n  
t y  n a l e ż y  w  t y m  c e l u  p o s i a d a ć  —  z w r ó  
c i ć  s i ę  b e z p o ś r e d n i o  z  z a p y t a n i e m  d o  
Z a k ł a d ó w  U b e z p i e c z e ń  S p o ł e c z n y c h  w e  
W r o c ł a w i u ,  p l .  P r o s t o k ą t n y .  Z U S  w s k a  
ż e  r ó w n i e ż  O b y w a t e l c e  w  j a k i  s p o s ó b  
u z a s a d n i ć  c z a s  p r a c y  p r z e d w o j e n n e j ,  
o d n o ś n i e  k t ó r e g o  d o k u m e n t y  z a g i n ę ł y .  
W r e s z c i e  p o d a j e m y ,  ż e  n i e z d o l n o ś ć  d o  
p r a c y  p o  u p ł y w i e  5 l a t  n i e p r z e r w a n e j  
p r a c y  m o ż e  u z a s a d n i a ć  p r z y z n a n i e  o d ­
p o w i e d n i e j  r e n t y .

P OPULARNA' legenda przypi­
suje wynalazek szachów P e r­

som, łącząc nazwę gry z tytułem  
m onarchy perskiego, szacha. Opo­
w iadają także, że wynalazca gry 
szachowej, zapytany przez urado­
wanego króla, który znalazł w niej 
lekarstw o przeciwko melancholii, 
czego pragnie w nagrodę, zażądał, 
żeby na pierw szym , polu tablicy 
położono dwa ziarnka zboża, na 
drugim  — 4 itd., co w rezultacie 
utworzyłoby olbrzymią cyfrę.

Wszystko to są jednak legendy. 
Po pierwsze szachów nie wynalazł 
jeden człowiek, lecz gra ta rojw i 
jała się stopniowo, doskonaląc się 
i kom plikując coraz bardziej, a po 
w tóre ojczyzną jej były Indie 
Wschodnie, nie Persja. Starzy au- 
torowie perscy piszą o szachach 
jako o „grze indyjskiej'1 i zowią 
je „szatrang". Arabowie, którym  
Europa zawdzięcza znajomość sza 
chów, przyjęli od Persów i grę i 
nazwę, zmieniwszy tylko lekko jej 
brzmienie na „szatrandż". Otóż sza 
trang  i szatrandż są to wyrazy po 
chodzenia indyjskiego i brzmią w 
sanskrycie „czaturanga".

Sanskryckie „czatur“ — to n a ­
sze cztery; „anga“ zaś tłumaczy 
się przez: członek, część. „C*atu- 
ranga" zatem  znaczy rzecz, złożo­
ną z czterech części, ■ kategorii, a 
w  połączeniu z wyrazem  bala 
(wojsko), była w  Indiach mianem 
kom pletnej armii, w której skład 
wchodziły cztery rodzaje broni, a 
mianowicie: piechota, jazda, wozy 
.wojenne i słonie.

PIERW SZE SZACHY 
INDYJSKIE

S ZACHY więc były, jak  w ię­
kszość gier, m iniaturow ym  o- 

brazem  wojny. Szachownica indyj 
ska posiadała równie, jak  i nasza, 
64 pola, ale jednobarw ne. Figury 
stały w następującym  porządku: 
Po obu rogach, tam  gdzie dziś mie 
szczą się wieże, stały wozy wojen 
ne (po sanskrycku Ratha), obok 
nich konie (Aśwa), dalej-ŁSi m iej­
scu naszych gierm ków — słonie 
(Hastin). W środku linii: król
(Radża), królowej nie było, ale fun­
kcje jej pełnił „M antrin" — radca 
m inister królewski. Piechota (Pa- 
dati) zajm owała miejsce pionów, 
zwanych i u nas pieszkarhi.

T aką form ę posiadały szachy in ­
dyjskie około 500 —• 000 roku n a ­
szej ery. Król, koń, pieszek i wóz 
(obecna wieża) poruszały się tak 
samo prawie, jak  i dzisiaj, a zgod 
nie ze swoim symbolicznym cha­
rakterem : król sam owładny k ro ­
czył na wszystkie strony, koń prze 
skakiwał przeszkody, pieszek posu 
Wał się wolno, ale wytrw ale, a 
groźny wóz wojenny toćzyl się na 
przód, miażdżąc wszystko po dro­
dze. Doradca królewski, który  z 
czasem zmienił się w dzisiejszą kró 
Iowę (damę) był bardzo ograniczo­
ny w ruchach, jak prawdziwy m i­
nister wschodni: mógł on posuwać 
się tylko po polach ukośnych, jak  
obecny laufer, ale tylko o jeden 
krok.

Słoń, który  stal na m iejscu dzi­
siejszego laufra, posuwał się tak  
samo na ukos, ale na trzecie po-

Rozmawiali o rzeczach najzwyklejszych. Najczęściej 
ona opowiadała mu o tym, że w sklepie M ilerowej in te - 
resa idą coraz lepiej, ponieważ ludzie dowiedzieli się, że 
sklep ten w większej części należy do pana W okulskiego. 
Potem mówiła, że Helunia robi się coraz grzeczniejsza, 
a jeżeli jest kiedy niegrzeczna, wówczas babcia straszy 
ją, że powie przed panem W okulskim i — dziecko zuraz 
się uspokaja. Potem jeszcze napom ykała o panu Rzeckim, 
który bywa tu niekiedy i jest bardzo łubiany przez 
babcię, ponieważ opowiada jej m nóstwo szczegółów 
z życia pana Wokulskiego. I że babcia równie lubi pana 

. • Wirskiego, który po prostu zachwyca się panem  W okul­
skim.

W okulski patrzył na nią zdziwiony. W pierwszych 
czasach zdawało mu się, że słucha pochlebstw, i — uczul 
przykrość. Lecz pani Stawska opowiadała to z tak naiw ną 
prostotą, że powoli zaczął odgadywać w niej najlepszą 
przyjaciółkę, która jakkolw iek przecenia go, jednak mówi 
bez cienia obłudy.

Spostrzegł również, że pani Stawska nigdy nie zaj­
m uje się sobą. Kiedy skończy ze sklepem, myśli o He- 
lu n jjs ju ży  matce, troszczy się interesam i służącej i mnó- 

•^jtwa ludzi obcych, po najw iększej części biedaków, 
którzy niczym odwdzięczyć się jej nie mogli. Gdy zaś 
i tych kiedy zabrakło, wówczas zagląda do k latk i kan ar­
ka, ażeby mu zmienić wodę albo dosypać ziarna.

„Anielskie serce!" — m yślał Wokulski. Pewnego zaś 
wieczora rzekł do niej:

— Wie pani, co m i się zdaje, kiedy patrzę na panią?
Spojrzała na niego zalękniona.
— Zdaje ml się, że gdyby pani dotknęła człowieka 

ciężko poranionego, nie tylko ból by go opuścił, ale chy­
ba zagoiłyby mu się rany.

— Pan myśli, że jestem  czarodziejką? — spytała b a r­
dzo zakłopotana.

— Nie, pani. J a  myślę, że tak  jak  pan i wyglądały ko­
biety święte.

— Pan W okulski ma rację  — potw ierdziła pani Misie- 
wlczowa.

Pani Staw ska zaczęła się śmiać.
— O, ja i święta!... — odparła. — Gdyby kto mógł 

zajrzeć w moje serce, dopiero przekonałby się, jak  dale-
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ce zasługuję na potępienie... Ach, ale teraz wszystko mi 
jedno!... — zakończyła z desperacją w głosie.

Pan i Misiewiczowa nieznacznie przeżegnała się, Wo­
kulski nie zwrócił na to uwagi.

M yślał o innej.
Swoich uczuć dla W okulskiego pani Staw ska nie um ia­

łaby określić.
Z widzenia znała go od la t kilku, naw et w ydaw ał się 

jej przystojnym  człowiekiem, ale nic ją  nie obchodził. Po­
tem  W okulski zniknął z W arszawy, rozeszła się wieść, że 
pojechał dó Bułgarii, a później, że zrobił wielki m ajątek. 
Dużo mówiono o nim, i pani Stawska zaczęła się nim  in­
teresować, jako przedm iotem  publicznej ciekawości. Gdy 
zaś jeden ze znajomych powiedział o W okulskim: „To czło­
wiek diabelnie energiczny", pani Staw skiej podobał się 
frazes: „diabelnie energiczny" i postatnow iła lepiej p rzy j­
rzeć się W okulskiemu.

Z tą  in tencją  nieraz zachodziła do sklepu. P arę  razy 
wcale nie znalazła tam  W okulskiego, rąz widziała go, ale 
z boku, a raz zam ieniła z nim parę  słówek 1 w tedy zrobił 
na niej szczególne wrażenie. Uderzył ją  kon trast pom ię­
dzy zdaniem: „diabelnie energiczny", a jego zachowaniem 
się; wcale nie w yglądał na diabelnego, był raczej spokoj­
ny i sm utny. I jeszcze dostrzegła jedną rzecz — oto miał 
oczy wielkie i rozmarzone...

„Piękny człowiek" — pomyślała.
Pewnego dnia w  lecie zetknęła się z nim  w bram ie do­

mu, gdzie mieszkała. W okulski spojrzał na n ią ciekawie, 
a ją  ogranąl taki wstyd, że zarum ieniła się powyżej oczu. 
Była zła na siebie za ten  w styd i za ten  rum ieniec i długi 
czas m iała p retensję do W okulskiego, że tak  ciekawie na 
n ią spojrzał.

Od tej pory nie mogła ukryć zakłopotania, ile razy wy­
m awiano przy niej to nazwisko; czuła jakiś żal, nie w ie­
działa jednak  czy do niego, czy do siebie? Ale najprędzej

do siebie, gdyż pani Stawska nigdy do nikogo nie czuła 
żalu; a wreszcie cóż on tem u winien, że ona jest taka za­
baw na i bez powodu wstydzi się?...

Gdy W okulski kupił dom, w którym  mieszkała, i gdy 
Rzecki, za jego wiedzą, zniżył im komorne, pani Stawska 
(lubo jej wszyscy tłumaczyli, że bogaty właściciel nie ty l­
ko może, ale  ma obowiązek zniżać komorne), poczuła dla 
W okulskiego wdzięczność. Stopniowo wdzięczność zam ie­
niła się w podziw, gdy począł bywać u nich Rzecki i opo­
wiadać m nóstwo szczegółów z życia swojego Stacha.

— To nadzwyczajny człowiek — mówiła jej nieraz pani 
Misiewiczowa.

Pani Staw ska słuchała w milczeniu, lecz powoli doszła 
do przekonania,-że W okulski jest najbardziej nadzwyczaj­
nym  człowiekiem jaki istniał na ziemi.

Po powrocie W okulskiego z Paryża, stary  subiekt czę­
ściej odwiedzał panią Stawską i robił przed n ią  coraz 
poufniejsze zwierzenia. Mówił, rozumie się pod najw ięk­
szym sekretem , że W okulski jest zakochany w pannie Łę­
skiej i że on, Rzecki wcale tego nie pochwala.

W pani Stawskiej zaczęta się budzić niechęć do panny 
Łęckiej i współczucie dla Wokulskiego.

Już wówczas przyszło jej na myśł, ale tylko na chwilę, 
że W okulski m usi być bardzo nieszczęśliwy i że m iałby 
w ielką zasługę ten, kto by wydobył go z sideł kokietki.

Później spadły na panią Staw ską dwie duże klęski: pro­
ces o lalkę i u tra ta  zarobków. W okulski nie tylko nie wy­
parł się znajomości z nią, co przecież mógł zrobić, ale 
jeszcze uniew innił ją  w sądzie i ofiarował jej korzystne 
m iejsce w sklepie.

Wówczas pani Stawska wyznała przed sam ą sobą, że ten 
człowiek obchodził ją i że jest jej równie drogi jak  He­
lunia i matka.

Odtąd zaczęło się dla niej dziwne życie. Ktokolwiek 
przyszedł do nich, mówił jej w prost albo z ogródkami 
o W okulskim. Pani Denows, pani Kolerowa 1 pani Radziń- 
ska tłum aczyły jej, że W okulski jest najlepszą partią  w 
W arszawie; m atka napomykała, że Ludwiczek na pewno 
już nie żyje, a zresztą choćby żył, nie zasiugtijt, na jej p« 
mięć.. Nareszcie Rzecki za każdą bytnością opowiadał, że 
jego Stach jest nieszczęśliwy, że trzeba go ocalić, a ocalić 
go może tylko ona.

le, i m iał praw o przeskakiw ać sto 
jące mu na drodze figury, podob­
nie, jak  koń, tylko w prostej l i ­
nii.

U Persów, a później u  Arabów, 
król otrzym ał nazwę szacha. Wy­
raz „m at“ pochodzi również z per 
skiego i oznacza, nie zabity, jak  
długi czas m ylnie mniemano, lecz 
„obezwładniony", niezdolny do 
działania.

JA K  ZJAW IŁ SIĘ ROCH
■PiORADCA stał się u  Persów  i 
■L^Arabów W ezyrem (Farzan, 

farzin, firzau, firz). Wóz zwal się 
u Persów  rukh, u Arabów hisz­
pańskich: rokh. Nazwa ta przeszła 
do Europy i w dawniejszych cza­
sach wieżę szachową, która zastą­
piła wóz, nazywano: rocjue (hiszj>.) 
rocco (włoski), roc (franc.), rooc 
(ang.). Kochanowski w swoich 
„Szachach" mówi także o „rochu‘‘. 
Kiedy Fiedor w poemacie naszego 
poety, idąc za wskazówkami kró­
lewny, posuwa wieżę „jednym  sko 
kiem" pod bok króla i daje mu 
szach, „galerya" wola zdumiona 
tak  ryzykownym  ruchem :

„Co czynisz głupi? Mierzi cię ta 
trocha?

Chcesz darmo stracić tak
wdzięcznego Rocha?

Siady tej nazwy utrzym ały się 
dotychczas we wszystkich języ­
kach w tzw. roszadzie. Niegdyś 
prawdopodobnie oznaczało to cof- 
nięcie się króla do obwarowaneg 0 
taboru  złożonego z wozów, który w  
taktyce wojennej dawnych ezasó /w 
odgrywał znaczną rolę. Dzisią j, 
kiedy wóz przeobraził się w wie 
żę, roszada straciła swoją symbi 3~ 
liczną obrazowość.

(D. c. n.)

Już m yśl im y

o podręcznikach
Na przysz ły

rok szkolny 
błędy
zeszłoroczne
nie  p o u j in n y  
pouptórzyć się

Z a o p a t r z e n i e  w  p od ręc zn i­
ki młodzieży szkolne j  zapo­

w ia d a  się w b ieżącym  ro k u  zn a c z ­
nie  lepie j.

Z m ien io n y  z o s t a j e  s y s te m  ro z ­
p r o w a d z en ia  ty ch  ks iążek .  W s z y s t  
k ie  pod ręc zn ik i  z n a j d ą  się w księ ­
g a r n i a c h  w w olne j  s p rzed a ży .  D la  
u ł a tw ie n i a  j e d n a k  ich n a b y c ia ,  
szkoły  m o g ą  czynić  z a k u p y  zb io ro  
we. B ęd ą  one m ia ły  p rzydz ie lone  
w ła sn e  p u n k t y  —  k s ię g a rn i e ,  w  
k tó ry c h  w e d łu g  p i s em n eg o  zam ó ­
w ien ia  o t r z y m a j ą  p o t r z e b n ą  ilość 
ks iążek  z  10 proc .  r a b a t e m ,  p r z y ­
s łu g u ją c y m  w ok res ie  od 15 cze rw  
ca  do 1 w rze śn ia .  •

P a ń s tw o w e  Z a k ła d y  W y d a w n ic tw  
Szko lnych  p r z y g o to w a ły  n a  rok  
1951-52 —  129 now ych  pozycj i,  z 
k tó ry c h  73 s ą  j u ż  gotowe.  D r u k  
pozos ta łych  p o w in ie n  być u k o ń ­
czony na  1 lipca ,  o ile w  p r a ­
cach  d r u k a r n i  nie  n a s t ą p i  z a h a m o ­
w an ie  . jak  to  się zd a rzy ło  w  r oku  
ub ieg łym .  W ty m  okres ie  d r u k  pod 
ręczn ików  pow in ien  mieć p ie rw s ze ń  
s tw o  p rz e d  in n y m i  p r a c a m i  zleco­
nymi.

„D om  Książki**, k tó r y  z a j m u j e  się 
r o z p ro w a d z a n ie m  p o dręczn ików  w  
t e re n ,  od 15 c ze rw ca  ro zp o czy n a  do 
s t a r c z a n ie  ich z m a g a z y n ó w  w o je ­
w ódzkich  do k s ię g a rń .  S p r a w n a  or 
g u n i z a c j a  te g o  z a d a n i a  —  to  d r u ­
gi w a ż n y  w a r u n e k  n a le ży te g o  i t e r  
m inow ego ,  z a o p a t r z e n i a  młodzieży  
w ks iążk i  szkolne.  W  t y m  k i e r u n ­
ku pó jść  p o w in n y  obecnie  w ys i łk i  
„ D om u K s  ążki *, by w y c ią g a j ą c  
w niosk i  z dośw iadczeń  ub ieg łego  
ok re su ,  u n i k n ą ć  n ie d o m a g a ń  w  tego 
roczne j  akc j i .

D u ż y m  u ła tw ie n ie m  d la  uczn iów  
j e s t  f a k t ,  że w sz y s tk ie  p od rę czn i­
ki, w y d a n e  w u b ie g ły m  ro k u ,  z a ­
c h o w u ją  s w ą  w ażn o ś ć  n a  n a s t ę p n y  
rok  szkolny .  Młodzież  w ięc  m oże  
je  n a b y w a ć  od' swoich  kolegów, 
p rze chodzących  do k la s  wyższych .  
D la  zaoszczędzen ia  j a k  n a j w i ę k ­
szej liczby ty ch  k s iąże k  p ro w a d z o ­
ne j e s t  w sp ó łzaw o d n ic tw o  międz'* 
szko łam i i poszczegó lnym i klas;  1? i 
—  k tó r a  z n ich  odda  więcej s v / j h  
p o d ręczn ików  w d o b ry m  s t a n  /  n a  
d a j ą c y c h  się do d a lsze go  u ż y S . u  —  
ucz^c  d z ia tw ę  p o s z a n o w a W  i t r o  
s k l iw ego  obchodzen ia  się  z k s ią ż ­
ką .  (zd.)

Popieraj TPD



CZERWI EC
jroda

Antoniego Pad.

Wschód słońca — godz. S.15, 
Zachód słońca — godz. 19.57.

W ROCtAW II
Historia

JED NA z naszych czytelniczek  
** to dniu 3. IV. br. oddala w  kan  

torze Nr 5 S -n i „Tekstyl" (przy 
ul. Świerczewskiego) bluzeczkę do 

farbowania na za­
mówienie Nr 2152. 
Po dw u tygod- 

, niach zgłosiła się 
' po odbiór i... bluz­

kę otrzymała.
Nie na tym  jed ­

nak kończy  się hi­
storia „pew nej 

. bluzki". Jest ona 
j długa, obszerna
(nie bluzka lecz 

historia) i zaczyna się właSciwie od 
chwili odbioru.

Ponieważ okazało się, ie  farbo­
wanie wykonano n ied o k łlin ie , bluz 
kę trzeba było zostawić do po­
prawki. Przepisowo — na okres 
dwóch, tygodni, faktycznie zaś... na 
term in daleko dłuższy ! co gorsza 
— niewiadomy.

Od tej chwili zaczęło się chodze- 
■ nie. Do kantoru, bo b!uj'c't jeszcze 

nie przyszła z magazynu  i do kie ­
rownictwa S-n i przy ul. pubois — 
bo reklamacje i inne historii. S y ­
stematycznie, co dwa, trzy  dni.

Czytelniczka nasza jeszczz do­
tychczas odwiedza kantor przyjęć  
Nr 5 przy ul. Swier^zzwskiego.

Zagadkę, jak  długo będzie to je ­
szcze czyn ii, pozostawiamy do roz­
wiązania kierownictwu Spó‘dzietni 
, Teksty/" i Związkowi Spółdzielni 
Trący. (ZZ)

U n?w ersałny  specyfik;
\ A /N IE D Z IE L Ę  o godzinie lS-ej 
’  ”  wpadł do mnie znajomy.
Chwytając za słuchawkę telefc- 

nu, rzucił przez ramię:
— Pozwolisz, ie  

skorzystam  z cpa- 
ratu.

— Hallo! Pogo­
towie Ratunk.owe? 
Czy moglibyście 
natychm iast p rzy­
jechać? Moja żo­
na nagłe zachoro­
wała.

— Objawy?
— Temperatura skoczyła 1 0  0 - 

statniej godzinie na 39,7. Szalony 
ból głowy i pachwin...

Po cbiuiti ob. W. N. usiadł cięż­
ko na krześle i spojrzał na mnie  
bezradnie.

— No i co przyjadą? — zapyta­
łem.

—  Nie, nie przyjadą. Lekarz po­
lecił mi zaap likow ać" aspirynę a 
ja k  się do jutra nie poprawi, w e ­
zwać lekarza. Gdy usiłowałem do­
wiedzieć się z kim  mówię, uzyska­
łem  opryskliwą odpąwiedź: Lekarz 
dyżurny P. R.

Na tym  rozmowę przerwano.
Genialną diagnozą „postawioną" 

przez telefon i cyniczną poradą, 
powinien zainteresować się, co ry­
chlej, W ydział Zdrowia MRN.

(Zet)

N a  wycieczki w  góry, lasy i nad rzeki

wyjeżdżać będziemy
nie tylko w niedziele i święta

W  zwiększonym taborze PK S  

obok autobusów importowanych 

kursują polskie „Stary"

S Ł O W O  P O L S K I E Str.

D /iw n y  p rzedzia ł
W SZYSCY pasażerowie mający 

zamiar jechać w ieczornym  po 
ciągiem do Brochowa, muszą przy 
wsiadaniu dobrze uważać. Bo niby  

w szystkie prze­
działy są jednano 
we i jeżeli nie ma 
na nich jakichś 
specjalnych w y ­
wieszek  — można 
wsio,dać.

Ale czasem  — 
fatalnie się pasa­
żerowie „nacina­
ją". Najlepszy do­
wód mogą „Spa- 
c srk  i" przytoczyć  

na osobie ob. Maszi/yjskiego, który  
dwa dni temu o godz. 1H.30 wsiadł 
do pociągu idącego w stronę Bro­
chowa i -  dostał burę. I to od sa­
mego kierownika pociągu, który  
„natarł" nieszczęsnemu pasażerowi 
uszu, że niby wszedł do niewłaści­
wego przedziału.

1 w szystko by jeszcze było do­
brze gdyby nie to, ie  przedział był 
akurat yjlamością ob. kierownika  
i znajdował się w nim  „tajny" roz- 
ku.d jazdy.

Tak  — to. tak! Tr~cba uważać i 
zaicsze przed zajęciem m<ejsca naj 
u p iej poinformować <.e czyj t i  
przedział, czy posiada ro: kład ja z­
dy i czy przypadkiem  iue „tajny".

(Ana)

Czytajcie
i prenumerujcie

„Słowo

1 1 / RAZ z nastaniem pięknej, upalnej pogody coraz aktualniejsza 
’ * staje się sprawa wycieczek do okolicznych miejscowości wypo­

czynkowych. Jak  wiadomo, najważniejszą rzeczą przy organizowaniu 
takich wycieczek jest znalezienie taboru, potrzebnego na przewiezienie 
spragnionych świeżego powietrza mieszczuchów.

INSTYTUCJA, która w głównej 
* mierze pozwala na urzeczy-j 

wistnienie tych wycieczkowych 
przyjemności, jest PKS.

Nasz tabor osobowy Jest wpraw j 

dzie zbyt szczupły w stosunku do ; 
potrzeb wrocławian, lecz z powo-1 
dzeniem uzupełniamy go samocho­
dami ciężarowymi — mówi dy- | 
rektor Ekspozytury Okręgowej 
PKS. ob. Ostropolski. Żresz- 

■ tą — to chyba Jest najmniej­
sze zmartwienie. Nawet przyjem- I 
niej jest Jechać odkrytym wozem 
1 opalić się można i upał tak nie 
dokucza...
— W każdym razie samochodów 

wystarczy? — pytamy.
—  N a p ew n o .  N a w e t  w ie le  d a n y ch  

w sk a z u je  n a  to, że  b ę d z i e m y  mogli  
o b s łu g iw ać  w y c iec z k i  n ie  ty lk o  w  
n iedz ie le  i ś w ię ta ,  lecz  także  w  dnie  
p o w sz e d n ie  p o  p racy .

— Jakich wozów macie najwię­
cej?

—  Prócz  s am o c h o d ó w  m a rk i  „ S k o ­
d a "  im p o r to w a n y c h  z C ze c h o s ło w a ­
cji, od  n i e d a w n a  p o s i a d a m y  po lsk ie  
„S ta ry" .

— A ile linii pasażerskich obsłu­
g u je  E k s p o z y tu ra  W r o c ła w s k a ?

—«■ 20 linii, k tó re  j e d n a k  za w y ­
ją tk ie m  t r a s y  W r o c ła w  — O born ik i  
Ś lą sk ie  nie  p rz e b ie g a ją  sz lakam i tu ­
ry s tycznym i .  Szlaki te  o b s łu g u ją  
p rz e d e  w sz y s tk im  E k s p o z y tu ry  J e ­
l e n io g ó r s k a  i K ło d z k a .  S t a m t ą d  k u r  
su ją  sam o c h o d y  do  K a rpacza ,  S zk la r ­
sk ie j  P o ręb y ,  Ś w ie ra d o w a ,  Po lan icy ,  
K u d o w y ,  B ys trzycy ,  R a d k o w a  i in ­
n y c h  leczn iczo  - w y p o c z y n k o w y c h  
m ie jscow ośc i .

D z ięk u jem y  ro z m ó w c y  i z w ra ca m y  
się do ob. M icha łkow icza ,  k ie ro w n i ­
k a  sekc j i  u s p ra w n i e n ia  p rac y ,  k tó ­
r y  in fo rm u je  nas  o s u k c e s ac h  p r a ­
c o w n ik ó w  PKS n a  po lu  w s p ó ł z a w o d ­
nic twa.

J u ż  po  k ró tk i e j  rozm ow ie ,  p o p a r ­
te j w y m o w ą  cyfr ,  j e s t e ś m y  w  pe łn i 
ra d o s n eg o  u z n a n ia  d la  dz ie lne)  za­
łogi tej ins ty tuc j i .

O d  II k w a r t a łu  br.  tj. od  czasu, 
g d y  w p r o w a d z o n o  n o w e  w s p ó łz a ­
w o d n ic tw o ,  p o le g a ją c e  na  k o n k re t -  
tnych ,  s am o r zu tn y ch ,  z o b o w iąz a ­
n i a c h , t b i o r ą  w  n im  udzia ł  w sz y s cy  
p ra c o w n ic y .

D o ty ch czas  n a  n a jw y żs z e  u zn an ie  
z a s łu g u ją  ob. ob. S ta n is ła w  M usku-  
ła, m a j s t e r  S tac j i  O b s łu g i  E k sp o ­
z y tu r y  O s o b o w e j  w e  W ro c ła w iu ,  
k tó r y  o p ra c o w a ł  5 p o m y s łó w  r a c jo ­
n a l iz a to r sk ich ,  d o ty c z ą c y c h  u s p r a w ­
n ien ia  częśc i  do  p o ja z d ó w  m ark i  
S k o d a  i Fiat.  W y b i t n y  r a c jo n a l iz a ­
to r,  p r a c o w n ik  E k s p o z y tu ry  T o w a ­
row e j ,  ob. J a n  M oty l ,  szofer  A lb e r t  
P o lkow sk i ,  k tó r y  z o b o w iąza ł  się  
p rz e j e c h a ć  bez g łó w n e j  n a p r a w y  210 
tys.  km, p odczas  g d y  n o rm a  w y n o s i  
110 ty s ię cy ,  r ó w n i e ż  n a l e ż ą  do 
c zo ło w y c h  p r a c o w n ik ó w  PKS.

W  pawiloire PCK
na terenach

Parku Kultury
lekarze oznaczają

grupy krwi
X J  A terenach Parku  K ultury  znaj 
* ^  duje się pawilon Polskiego Czer 
wonego Krzyża, w którym  za po­
mocą zdjęć i wykresów zobrazo­
wany został rozwój krwiodawstwa.

W Tygodniu Zdrowia, pawilon 
obsługiwany jest przez lekarzy, 
przeprowadzających na m iejscu o- 
znaczenie grup krwi, wszystkich 
zgłaszających się cbywatelł. 
Lekarze ci prowadzą również 

akcję werbunkową, której zadanie 
polega na zjednaniu krwiodawstwu 
jak  najw iększej ilości dawców.

Akcja propagandowo - w erbun- 
kowa dała już bogate rezultaty. W 
ubiegłą niedzielę pawilon PCK był 
dosłownie oblężony przez tłum  za­
interesowanych.

W tym  dniu lekarze pobrali krew  
na badania od przeszło 100-u osób.

(Wer)

Młodzież
„Pafawagu"

podejmuje
zobowiązania
A A  IEJSK I Kom itet przygotowaw- 

czy do Zlotu Młodych Bojow­
ników o Pokój w dalszym ciągu o- 
trzym uje m eldunki o podejm owa­
niu przez robotników ZMP-owców 
zobowiązań produkcyjnych.

Pracownicy Pafawagu, ob. ob. 
Fiszener i Zieliński, podnieśli dzień 
ną  wydajność pracy ze lflo-u do 
270 proc. o-raz wezwali do n aśla­
downictwa całą przemysłową mło 
dzici Polski.
Młodzierżowy przodownik pracy 

i racjonalizator, ob. Mickiewicz, o- 
pracował 2 nowe wnioski racjona­
lizatorskie.

Ogółem dla uczczenia Iii-g o  
Światowego Zlotu, młodzież P afa ­
wagu podjęła 39 produkcyjnych zo 
bowiązań o łącznej wartości 8.232 
złotych.

(Wer)

Kadry nowych 
budowniczych 
potrzebne są
społeczeństwu

P A ttS T W O W E  Liceum Budo- 
w lane we W rocławiu przyj­

m uje zapisy kandydatów  na nerwy 
rok szkolny. Liceum to posiada 
wydziały: budownictwa wiejskiego, 
architektonicznych robót w ykoń­
czeniowych, wodociągowo - kama- 
lizacyjny, oraz ogrzewania i  wen­
tylacji.

Nadto Liceum dzieli się na T ech­
nikum  przedpołudniowe i Techni­
kum  popołudniowe. Do 1-go przyj­
mowani są kandydaci, którzy 
przedłożą świadectwa ukończenia 
4-letniego Gimnazjum Budowlane­
go, m etrykę, św iadectwo szczepie­
nia ospy oraz zaświadczanie o sta ­
nie m ajątkow ym  rodziców, wydane 
przez uprawniony urząd.

O przyjęcie do Technikum  popo­
łudniowego ubiegać się mogą wszy­
scy pracujący w przem yśle budow­
lanym, którzy ukończyli 7 klas 
szkoły podstawowej, względnie 
gimnazjum. W ostatnim  przypadku 
przedkłada się ostatnie świadectwo 
szkolne i zaświadczenie z miejsca 
pracy. Egzaminy wstępne obejm u­
ją: język polski, m atem atykę, i za­
gadnienia społeczno - polityczne.

Egzaminy będą trw ały w term i­
nie od 25 do 30 czerwca,

Przy Liceum znajduje się In ter­
nat.

Z  gliny, gipsu, farby i papieru

. „rodzą się" lalki
w  pracowni teatru kukiełkowego
I V  PRACOWNI technicznej T eatru Młodego Widza wre prac*.
”  Rozpoczęte zostały przygotowania do wystawienia nowej sztu­

ki lalkowej „Sambo I lew". W tej chwili wykonuje się kukiełki, pró­
by rozpoczną się, gdy personel sekcji lalkowej zostanie zwolniony 
od udziału w przedstawieniach dramatycznych.
Ciekawa jest historia powstawa- i 

nia kukiełek. Zaczyna się od pro­
jektu technicznego, rzuconego w ] 
postaci rysunku na papier. Z kolei 
plastyk lepi model głowy z gliny 
ceramicznej. Pod wprawnym i ręka­
mi artystek  w yłaniają się powoli 
rysy twarzy lalek - aktorów. Mo­
del oblewa się gipsem, który po 
zaschnięciu tworzy formę. Tę z ko­
lei zalepia się papierem  tak dokład 
nie, aby uwidoczniły się wszystkie 
rysy modelu. Papierow a skorupa 
to już pozytyw, który po wym alo­
waniu i charakteryzacji jest gotów 
do w ystąpienia na scenę.

Nowa sztuka „Sambo 1 lew" 
wymaga szczególnie wielkiego n a ­
kładu pracy. Należy przygotować 
z górą 50 lalek Część z nich jest 
już gotowa, reszta uzupełniona 
będzie w najbliższym czasie. 
Sekcja lalkowa T eatru Miodego 

Widza zaczyna rozwijać swoją dzia 
łalność. Dyrekcja przydzieliła jo-j 
kilku nowych plastyków. Już dziś 
członkowie sekcji lalkowej służą 
pomocą i radą świetlicowym zespo 
łom kukiełek. Przed kilkoma dnia­
mi trzyosobowa ekipa wyjechała w 
tym celu do PGR w Kątnie pow. 
oleśnickiego. W przyszłości pow sta­
nie tu społeczna poradnia artystycz 
na, która swym zasięgiem obejmie 
teren całego województwa.

D yrekcja zaczęła realizować zo­
bowiązania zaciągnięte wobec sek­
cji lalkowej. Wierzymy, że przygo­
towania nowej sztuki kukiełkow?j 
nie natrafią  na żadne trudności i 
wkrótce dzieci wrocławskie ujrzą 
„Samba" na setnie. (ZZ)

86  uczniów

otrzymało
nagrody
za opiekę 
nad zwierzętami

A PROŚBĘ Tow. Ochrony 
 ̂ Zwierząt kierownicy 10-ciu 

szkół podstawowych nr. nr. 1, 2, 
14, 30, 31, 34, 45, 46, 50 1 51 prze­
słali wykazy wytypowanych ucz­
niów, którzy najw ięcej wykazują 

; dbałości i opiekują się zwierzęta- 
] mi i ptactwem  oraz przyrodą.

M. in. uczniowie zawiesili na 
drzewach domki dla ptaków 

; oraz stale karm ią gołębie na 
I Rynku i rybki w kanale.

W tych dniach przedstawiciel* 
j Tow. Ochrony Zwierząt nagrodzili 
86 wytypowanych uczniów, w rę­
czając im książki autorów pol­
skich i rosyjskich, trak tu jące o 
zwierzętach 1 ptakach.

(mk)

N otatnik

(Ana)

Odpowiedzi
Redakcji

E d w a r d  R a k . —  P a d z lm .y  p o r o z u m f e ć  
s i ę  b e z p o ś r e d n io  z  I n s p e k t o r e m  P r a c y ,  
W r o c ła w , u l .  P j d w a i e  M ik o ła j s k ie .

B o g u s ł a w  s z e j t a .  —  O d p i s  W a s z e g o  li  
s t u  p r z e k a z a l i ś m y  d o  r o z p a t r z e n ia  
Z . N . K .

O  w y n i k u  i n t e r w e n c j i  p o w i a d o m i ­
m y .

A .  M . •— P r z y n i e s io n y  p r z e z  W a s  d o  
n a s z e j  r e d a k c j i  c h le b  p r z e k a z a i i ś m y  
P a ń s t w o w e m u  Z a k ła d o w i  H i g ie n y  d o  
a n a l i z y  i  d a ls z e g o  w y k o r z y s t a n i a ,

„ P e d a g o d z y  V I . S z k o ły " .  —  i n t e r w e  
n io w a l t ś m y  w  W y d z . O iiw . W R N . S t y ­
p e n d iu m  w  z a s a d z ie  n ie  n a le ż y  s i ę .  M o  
ż ę c i e  J e d n a k  z ł o ż y ć  p o d a n ie  d o  K o m i  
s j i  S t y p e n d i a l n e j  p r z y  W a s z y m  g i m ­
n a z j u m .

PRZETARGI I LICYTACJE HANDLOWE
M E R C E D E S  V  170 —
k u p i ę .  O f e r t y  z  c e n ą  — 
L ,  J a k u b o w s k i ,  P o z n a ń ,  
M y l n a  50. 2308-n

D O  S P R Z E D A N I A  m o ­
t o c y k l  m a r k i  , , J a p “  2U0 
n a  c h o d z i e  — P i l c z y c e ,  
M u r a r s k a  44/2 —  w  g o ­
d z i n a c h  o d  18.00. 2317-g

T O W A R Z Y S T W O  P O P I E R A N I A  N A U K  E K O ­
N O M I C Z N O - H A N D L O W Y C H  W E  W R O C Ł A W I U  
o g ł a s z a  P R Z E T A R G  n a  s p r z e d a z  o s o b o w e g o  
p o j a z d u  m e c h a n i c z n e g o  u ż y t k o w e g o  m a r k l l  
. . M e r c e d e s "  ( 4 - c y l i n d r o w a  l i m u z y n a  t y p u  V - 170 ). 
S t a n  b.  d o b r y .  S a m o c h ó d  m o ż n a  o g l ą d a ć  c o ­
d z i e n n i e  d o  d n i a  p r z e t a r g u  w  g o d z i n a c h  m i ę ­
d z y  1 0 - t ą  a  1 3 -t ą  w  W y ż s z e j  S z k o l e  E k o n o m i c z ­
n e j  w e  W r o c ł a w i u ,  p r z y  u l .  T ę c z o w e j  GO. Z g ł a ­
s z a ć  s i ę  n a l e ż y  u K i e r o w n i k a  G o s p o d a r c z e g o  
w  p o k .  N r  14. O f e r t y  n a l e ż y  s k ł a d a ć  u  D y r e k ­
t o r a  A d m i n i s t r a c y j n e g o  W y ż s z e j  S z k o ł y  E k o ­
n o m i c z n e j  w  c i ą g u  d n i  p i ę c i u  o d  d n i a  u k a ­
z a n i a  s i ę  n i n ' e . i s z e g o  o g ł o s z e n i a  — w  g o d z i n a c h  
o d  10-e j  d o  13 -e j  ( p o k ó j  N r  13).

W a d i a  w  w y s o k o ś c i  10 p r o c .  s u m y  o f e r o w a ­
n e j  n a l e ż y  w p ł a c a ć  w  K w e s t u r z e  W S E  p r z e d  
z ł o ż e n i e m  o f e r y .

O  w y n i k u  p r z e t a r g u  z o s t a n ą  p o w i a d o m i e n i  
w s z y s c y  o f e r e n c i .

W r o c ł a w ,  d n i a  13 c z e r w c a  1951 r .
2307-k

W O L N E  P O S A D Y

O P I E K U N K Ę  d o  t r z y  
l e t n i e g o  i c z t e r o l e t n i e  
g o  d z i e c k a  p o s z u k u j ę .  
W a r u n k i  b. d o b r e .  PI 
E n g e ls a  3 m . H. 2313-g

FACHOWCY POSZUKIWANI

I O K A I  E

I N Ż Y N I E R Ó W  M E C H A N I K Ó W ,  T E C H N I K Ó W  
M E C H A N I K Ó W ,  M A J S T R Ó W  M E C H A N I K Ó W ,  
S T A R S Z Y C H  K S I Ę G O W Y C H  I  K S I Ę G O W Y C H ,  
o r a z  S Z O F E R Ó W  I i I I  k a t e g o r i i  z a t r u d n i a  
W r o c ł a w s k i e  Z a k ł a d y  B u d o w n i c t w a  S p e c j a l n e ­
g o ,  W r o c ł a w ,  u l .  I l u b s k a  35. 2306-k

Z A M I E N I Ę  m i e s z k a n i e
—  3 p o k o j e ,  k u c h n i a ,  
ł a z i e n k a  — ś r ó d m i e ś c i e .
— n a  2 p o k o j e  k o m f o r -  
j t o w e  —  k u c h n i a ,  ł a z i e n  
| k a  — S ę p o l n o ,  K a r ł o -  
j w i c e ,  K r z y k i .  O f e r t y  
p o d  „ F a r m a c j a "  — , . S ło  
w o “ . 2330-g

P O S Z U K U J Ę  p o k o j u  o d  
z a r a z .  O f e r t y  p o d  . . S a ­
m o t n y " .  2327-g

Szeregi Ligi Przyjaciół 
'Żołnierza powiększają się 
z dnia na dzień. N ieshonącym  
zainteresowaniem  chłan^ów i 
dziewcząt cieczą się kursy  K ar­

ności.
F A d : C i e l n y

4 tony

czereśni 
nadeszły
do W rocław ia
ri  APOWIADANE przez „Słowo" 

czereśnie nadeszły już do W ro­
cławia

Wczoraj PSS przyjęła pierwszy, 
4-ro tonowy transport czereśni. | 

Owoce te można nabywać we ] 
wszystkich spółdzielczych placów 
kach sprzedaży w cenie 16 — 18 
zł za kilogram.

Ponieważ czereśni jest dosta­
teczna ilość — rynek spółdzielczy 
będzie już bez przerwy w nie za­
opatrywany.
W krótce ukażą się w sprzedaży 

truskawki po 26 zł za kilogram.

ir  J a k  n a m  k o m u n ik u j e  „ A r to s "  —
o d w o ł a n y  Z o s ta ł r e c i t a l  c h o p in o w s k i  
H e n r y k a  S z t o m p k i .  k t ó r y  m ia ł  s i ę  o d ­
b y ć  d z iś  i J u tr o . N a le ż n o ś ć  z a  s p r z e d a  
n e  b i l e t y  z w r a c a  ,,D o m  K s ią ż k i" ,  R y ­
n e k  8.

★  P o s i e d z e n i e  T - w a  M a t e m a t y c z n e ­
g o ,  p o ś w i ę c o n e  p a m ię c i  p r o f .  M . T .  
H u b e r a . o d b ę d z ie  s i ę  d n ia  15 b m . o  
g o d z .  17,15

★  I z n o w u  p r z y n ie s io n o  d o  n a s z e j  
r e d a k c j i  z n a le z io n e  k lu c z e .  T y m  r a ­
z e m  J e s t  i c h  a ż  s z e ś ć  n a  J e d n y m  k ó ł ­
k u .  ■

ir  B a r o m e t r  w s k a z u j e  n a  p o g o d ę .  
C ie s z y m y  s i ę .

itrlBOwfsiUł

K I E R O W N I K A  D Z I A Ł U  O Z D O B  C H O I N K O ­
W Y C H , w y k w a l i f i k o w a n y c h  D M U C IIA C Z Y  i 
D E K O R A T O R O W , I N Ż Y N I E R A  (M G R . C H E ­
M II) —  z a t r u d n im y  n a t y c h m ia s t .  M ie s z k a n ie  d la  
k ie r o w n ik a  d z ia łu  o z d ó b  c h o in k o w y c h  z a p e w ­
n io n e .  S p ó łd z i e ln ia  P r a c y  C h e m ic z n e j  im .  
21 G r u d n ia ,  W r o c ła w ,  u l .  N i e m c e w ic z a  32.

3205-k

P O K Ó J  k a w a l e r s k i  u -  
m e b lo w a n y  w y n a j m ę  
Z g ło s z e n ia  d o  S ło w a '  
p o d  , ,K a w a le r k a " .

2326-g

O głoszenio drobne ROŻNE
S P R Z E D A M  l o d ó w k ę  
. . B o s c h a "  — d w u d r z w i o  
w ą  — p r ą d  s t a ł y .  P i e ­
s t r z y ń s k a ,  J e l e n i a  G ó ­
r a ,  S t a l i n a  60. 2303-p,

Raz w tygodniu

jemy jarskie
potrawy

|^T A TERENIE całego k ra ju  za 
*• ^  prowadzony został prz«z 

wszystkie placówki zbiorowego ży 
•ńenia tzw. „jarski dzień“.

Poleca on na tym. że w jed ­
nym, określonym dniu tygodnia, 
gospody i stołówki wydają kon­
sumentom wyłącznie mączne o- 
raz jarzynowe potrawy.
We W rocławiu ubiegły ponie­

działek był pierwszym jarskim  
dniem.

Przepełnione gospody, stołówki 
oraz bary świadczyły o tym, że 
wrocławscy amatorzy mięsa dość 
łatwo pogodzili się z tego rodzaju 
innowacją. (Wer) J

T E A T R Y

P A Ń S T W O W A  O P E R A  —  f o d t .  19 —  
, .S p r z e d a n a  n a r z e c z o n a " ,

P O L S K I  — g o d z . 19 — „ M o r a ln o ś ć  p a ­
n i D u l s k ie j " ,

M Ł O D E G O  W ID Z A  —  g o d z . 15.30 —  
„ K a ż d y  t o b ie " ,  g o d i .  19,30 „ W o d e w i l  
w a r s z a w s k i" .

W O J . D O M  K U L T U R Y  —  u l.  M a z o w i®  
c k a  17 — g o d z . 15 i 18 — „ N i e z n o ś n i  
P y t a j lo " .

W Y S T A W Y
M U Z E U M  Ś L Ą S K I E  — p l.  W o j e w ó d z ­

k i  — , G a le r ia  m a la r s t w a  p o l s k i e ­
g o  i s z t u k a  ś lą s k a " .

A R C H IW U M  P A Ń S T W O W E  — u j l e a  
G d y ń s k a  2 — „ P o l s k o ś ć  Ś lą s k a  w  d o ­
k u m e n c ie " .

P  T . F . — u l  S t a l in g r a d z k a  25 — „ F o ­
t o g r a f ik a " .

K I N A

S L A S K  — „ W io s n a  w  S a k e n ie "  ( r a d z ), 
g o d z . 16, 18 i  20 .

S C A L A  — „ Z a s a d z k a "  (c z e s k .) ,  g o d z .  
10, 18,15 i 20,30.

W A R S Z A W A  —  „ B ia ł y  k ieł** (r a d z .) ,  
g o d z .  16, 18 i 20.

P R Z O D O W N I K  — „ S w i t  n a d  ż ó ł t ą  r z e ­
k ą "  (r a d z .) ,  g o d z .  16, 18 i 20.

P O K Ó J  — „ U p a d e k  B e r l in a "  s e r .  U ,  
( r a d z .) ,  g o d z . 18 i 20.

P I O N I E R  — „ S tr ó j  g a lo w y "  (w ę g .) ,  
g o d z .  16 i 18. P r o g r a m  a k t u a ln o ś c i  — 
g o d z .  20 1 21.

P O L O N IA  — „ P r z y s ię g a "  (r a d z ) ., g o d z .  
16, 18 i 20

T Ę C Z A  — „ K a r ie r a "  (c z e s k .) ,  g o d z .  16, 
18 i  20.

L E T N I E  — „ D u s z e  c z a r n y c h "  (r a d z .) ,  
g o d z .  20.30.

R O B O T N I K  — „ Ś m ia l i  lu d z ie "  (r a d z .) ,  
g o d z . 18 i  20.

F A M A  — „ S p is e k  b a n k r u t ó w "  (r a d z .) ,  
g o d z .  20 .

F O T O P L A S T I K O N  —  „ B e n a r e s " .  C z y n  
n y  o d  9 — 21.

O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  — o t w a r t y  o d  
g o d z . 9 — 19.

ie
N O C N E  D Y Ż U R Y  A P T E K ]
S P O Ł  N r 18 — u l W in c e n te g o  41,
S P O Ł  N r 4 — f)l S o ln y  3,
S P O Ł  N r 16 — u l. T r a u g u t t a  57,
S P O L . N r  7 — u l.  S z c z y t n ic k a  28,
S P O Ł . N r  145 — L e ś n ic a , u l  S r e d z k a  

18 a .
O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P I T A L I
S Z P I T A L  K L I N I C Z N Y  N r . 3 —  (oddZ.

c h ir u r g .)  ■— u l .  P o n ia t o w s k ie g o  2. 
K L I N I K A  W E W N Ę T R Z N A  II —  u l. P a ­

s t e u r a  4, 4
S Z P I T A L  M IE J S K I  N r . 5 (o d d z . d z ie c .)  

—  u l. K a s p r o w ic z a  64/66.

h a n »h ,o w f
M O T O C Y K L  , . P u c h “  20C 
s p r z e d a m .  S t a n  d o b r y  
Z a k r z ó w ,  S t a l i n a  20. D o : 
J a z d  „D". 2325-gi

A R T Y S T Y C Z N A  C c r o w -  
m a ,  W r o c ł a w ,  D w o r c o ­
w a  3, n a p r a w i a  b e z  
z m i a n  w  t k a n i n i e  p .ar  
d e i o b ę  s z y b k o  i t a n i o  

2Qó4k|

P R Z Y B Ł Ą K A Ł  s i ę  w i l - i  
c z u r  -  o w c z a r e k  a l z a c - l  
k i  — P o n i a t o w s k i e g o  14 ] 
( G o l u s ) .  I n t e r n a t .

2314-g

T E C Z K Ę  c z a r n ą ,  z a w i e j  
r a j ą c ą  d a m s k i e  b u ty ; 
z g u b i o n o  p r z y  N o w o ­
w i e j s k i e j .  U c z c i w y  z n a - '  
l a z c a  d o r ę c z y  —  Re. ia]  
33/5 —  ( w y n a g r o d z e n i e )  

2312-g

Z A W I A D A M I A  się, iż 
p u n k t o d b io ru  z d jęć  — 
R y n e k  51 —  będz ie  w y -  

, d aw a ł zam ów ione zd ję - 
, c ia  do d n ia  20 c z e r w ­
c a  b r . P o  u p ły w ie  t e r -  
Jm im t za z d jęc ia  n ie  
o dpo w iad a  się. 2331-g

P R Z Y B Ł Ą K A Ł  s i ę  w i l k  
— o d e b r a ć  w  c i ą g u  6 

[ d n i  z a  z w r o t e m  k o s z -  
t ó w  u t r z y m a n i a  —  

[ L w o w s k a  32/9.  23 2 l -g

______ ZGUBY_______
[ Z G U B I O N O  k s i ą ż e c z k ę  

w o j s k o w ą  R K U  —  C h o -  
I r z ó w ,  p r a w o  j a z d y  — 
- B y t o m ,  l e g i t y m a c j ę  
> P D T  —  J e l e n i a  G ó r a ,  

n a  n a z w i s k o  B i s a g a  A r -  
- n o l d .  2295-p

Z G U B I O N O  z a ś w i a d c z ę  
^ n i e  r e j e s t r a c j i  w o j s k o -  
* w e j  N r  610. l e g i t y m a c j ę  
• Z w i ą z k ó w  Z a w o d o w y c h .

m e t r y k ę  u r o d z e n i a /  z a -  
■ ś w i a d c z e n i e  R e j e s t r a c j i  
■ ( M o t o c y k l a  N r  R .  9747, 
■ o d c i n e k  z a m e l d o w a n i a  
^ s t a ł e g o  —  n a  n a z w i s k o  

G r o c h a l  J u l i a n  — c i e ­
p l i c e  —  22 L i p c a  33.

‘I . 2210-p,

i Z G I N Ą Ł  n a  „ R ó ż a n c e "  
I p i e s  w i l c z u r  w  k a g a ń ­
c u  , . R e x “ . G r a b o w s k i  

I A n d r z e j ,  W r o c ł a w ,  S e r b  
j s k a  7.  2316-g

Z G U B I O N O  l e g i t y m a c j e '  
M e d y c y n y  W e t e r y n a r y j  
n e j  n a  n a z w i s k o  Ó -  
' r ż e s z k o w s k i  S t a n i s ł a w .
| 2313-g

Z G U B I O N O  k w i t  s k l e ­
p u  k o m i s o w e g o  N r  82/3.

I W o j  e m a n  D z i m .
| _______________________ 2311-g

[ Z G U B I O N O  k w i t y  w y -  
i d a n e  n a  n a z w i s k o  W a -  
j l i c z ą k  F r a n c i s z e k  —  s k l e  

p u  k o m i s o w e g o  p r z y  u l .
! S t a l i n a  N r  1. 2o29-g

| Z G U B I O N O  z a ś w i a d c z ę
; !n i e  r e j e s t r a c j i  w o j s k o -  
I w e j  R K U  —  W r o c ł a w ,  
o d c i n e k  z a m e l d o w a n i a ,  

[I m e t r y k ę  u r o d z e n i a .  D ę -  
, b o w s k i  S t a n i s ł a w .
| _  2328- g

j Z G U B I O N O  m e t r y k ę  u -  
r o d z e n i a ,  d o w ó d  o s o b i ­
s t y ,  z a ś w i a d c z e n i e  p r a -  

j c y ,  o d c i n e k  z a m e l d o w a  
' n i a .  l e g i t y m a c j ę  Z w .
• Z a w ó d .  T r e p k o w s k a  L e  
i o k a d i a .  2324-g

Z G U B I O N O  l e g i t y m a c j ę  
s z k o l n ą  n a  n a z w i s k o  

j W y r z a t y c k i  Z d z i s ł a w .
I  _2S23-g

Z G U B I O N O  d o k u m e n ­
t y  n a  n a / . w j s k o  O k l e j a  
L u d w i k .  Z n a l a z c a  p r o ­
t o n y  j e s t  o  z w i o t  i c h  

j r a  w y s o k i m  w y n a g r o ­
d z e n i e m .  A d r e s :  W r o -  

I : ł a w ,  u l .  B o i .  P r u s a  
111/8. 2322-g
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Słowo
Z udziałem zamodnikóuJ ZSRR, Węgier, 

CSR, NRD, Bułgarii i Polski

Międzynarodowy turniej szachowy
pam ięci m islrza Przepiórki

odbędzie się w lipcu w Sopocie

Na Niskich Łąkach

„Czwartek
lekkoatletyczny"

DNIU 14-ego bm. o godzinie 
17-ej n a  stadionie Kolejarza 

na Niskich Łąkach odbędzie się 
„lekkoatletyczny czwartek" z udzia 
łem zawodników wszystkich sekcji 
lekkoatletycznych W rocławia.

Zawody odbędą 
się w następują­
cych konkuren­
cjach: kobiety: 60 
m, 500 m; skofc 
wzwyż, skok w 
dal, rzuty kulą, 
dyskiem i oszczc- 
pem oraz sztafeta 
4 x 100 m. Męż­

czyźni: 100 m, 4B0 m, 800 m, 1.500 
m, skoki w dal i wzwyż, rzuty kulą, 
oszczepem 1 dyskiem oraz sztafeta 
4 x 100 m.

Zawodnicy wszystkich klubów 
winni zgłosić się we czwartek o go 
dżinie 16-ej na  stadionie.

W związku z „czwartkiem lekko- 
atletycznym" następujący sędzio­
wie winni stawić się na stadionie 
Kolejarza o godzinie 16,30: S ta ­
szewski, mgr. Launerowa, ob. L au- 
ner, 'Pawłowski, Kania, Gaber, Gór 
ski, Haleczko, Biedrawa, Chromicz, 
Malanowski i Strzelecki.

Lekkoatleci AZS-u
na zawodach w Poznaniu

łjR / DNIACH 6 — 31 llpca w Sopocie odbędzie się mlędzynarode - 
wy turniej szachowy pamięci mistrza Przepiórki. Turniej zapo­

wiada się niezwykle emocjonująco z uwagi na uczestnictwo w n iii  
czołowych szachistów ZSRR, Węgier, Czechosłowacji, NRD, Bułgarii 
I Polski. Ogółem w turnieju weźmie udział 16 graczy, * czego 4-chl
reprezentujących ZSRR, 4-ch Polaków 1 po 2-ch z pozostałych kra­
jów. Barwy roi ski reprezentować będą mistrzowie Makarczyk, Bal­
carek, Plater I Śliwa,

W G rand Hotelu w  Sopocie roz­
poczęto już przygotowania do tu r ­
nieju. W montowuje się specjalne 
tablice demonstracyjne. Rozgrywki 
odbywać się będą w godzinach 
16 — 21, przy czym co 4-ty dzień 
będzie poświęcony na dogrywki. 
Nad każdą partią  czuwać będzie 
specjalny arbiter, który w  razie po 
trzeby będzie wydawał natychm ia­
stowe decyzje. Ustalono już skład 
komisji arbitrażowej w osobach 
ob. ob. Radzikowskiego, Grynfelda 
i Bocheńskiego oraz po jednym  
przedstawicielu z każdego z państw  
uczestniczących w turnieju.

Na nagrody dla tu rn ie ju  przezna 
czono 32 tys. z!, zdobywca pierwsze 
go miejsca otrzym a nagrodę w wy­
sokości 7 tys zł.

Jednym  z arb itrów  tu rn ie ju  b ę ­
dzie m istrz Dolnego Śląska ob. Ja -  
szczuk z Legnicy.

Pow racając z W arszawy do Leg­
nicy z zebrania władz sekcji sza­
chowej GKKF ob. Jaszczuk złożył 
wizytę w naszej redakcji, aby po­
dzielić się szczegółami przygoto­
w ań do tu rn ie ju  sopockiego.

— Zawodnicy będą m ieli w spa­
niałe w arunki do gry. Wolne od 
gry przedpołudnia spędzą oni na 
sopockiej plaży, albo też na prze­
jażdżkach jachtam i po Zatoce 
Puckiej.

Miłośnicy szachów będą mogli 
obserwować grę m istrzów  nie 
przeryw ając opalania się lub ką­
pieli. Tablice demonstracyjne będą 
zainstalowane na plaży, ponadto  
za pomocą megafonów specjalna 
obsługa będzie inform ow ać o i 
przebiegu poszczególnych partii i | 
szansath  zaw odników  polskich. |

— A  ja k  Pan ocenia szanse Po­
laków?  — zapytu jem y m istrza Doi 
nego Śląska.

— Trudno na to pytanie odpo­
wiedzieć. W ystaw iliśm y najsiln ie j­
szy skład. A le przeciw nicy nasi 
należą do czołówki europejskiej. 
Nie znam y jeszcze składu osobowe

go drużyny radzieckiej, jednak są­
dzę, ie  podobnie ja k  w  Szczawn ie- 
Zroju, szachiści Z SR R  odegrają 
w turnieju najw iększą rolę.

M. Żyw.

L e k k o a t l e c i  w r o c ł a w s k i e g o  A Z S - u  
g o ś c i l i  w  P o z n a n i u ,  g d z i e  w z ię l i  

u d z i a ł  w  O g ó l n o p o l s k i c h  z a w o d a c h  a -  
k a d c m i c k i c h .  W  i m ­
p r e z i e  s t a r t o w a ł o  
121 z a w o d n i c z e k  1 
z a w o d n i k ó w ,  r e p r e ­
z e n t u j ą c y c h  ś r o d o w i  
s k a  g d a ń s k i e ,  w r o c ­
ł a w s k i e ,  w a r s z a w ­
s k i e ,  ś l ą s k i e ,  s z c z e ­
c i ń s k i e  i  p o z n a ń s k i e .  

W  b a r d z o  s i l n e j
k o n k u r e n c j i  w r o c ł a w i a n i e  z a j ę l i  k i l k a  
p i e r w s z y c h  m i e j s c .  I  t a k  C e j z l k o w a  
w y g r a ł a  d y s k  i  k u l ę ,  O l e j n i k  z a j ę ł a  
I l - g l e  m i e j s c e  w  b i e g u  n a  200 m .  W
k o n k u r e n c j a c h  m ę s k i c h  800 m  w y g r a ł
L e w a n d o w s k i  p r z e d  w r o c ł a w l a n i n i e m  
L e ś n i a k i e m .  W  s k o k u  w z w y ż  M u c h a  
z a j ą ł  d r u g i e  m i e j s c e  w y n i k i e m  171 c m .

( Z u k )

Na cześć Berlińskiego Zlotu

Zawody 
bokserskie 
i kolarskie
organizuje Z M  ZM P
\A /n a ’(Schodzącą niedzielę Zarząd 
YY Mietfski ZMP organizuje dwie 

wielkie im prezy sportowe na eześć 
III  Zlotu\ Młodych Bojowników o 

Fokój. Pierw sza * 
nich, to mecz pięś 
ciarski pomiędzy 
Ii-ligow ą S talą - 
Pafawagicm, a re 
prezentacją zrze­
szenia sportowego 
K olejarz z Dolne­
go Śląska.

Przedsprzedaż 
biletów na powyż 

sze spotkania pięściarskie odbywa 
się w Zarządzie M iejskim ZMP 
przy ul. W łodkowica 4 oraz w za­
rządach dzielnicowych przy uli­
cach: Kasprowicza 85, Podw alu Mi 
kołajskim  14, K ołłąta ja  31, Pom or­
skiej 15 i Kościuszki 51.

D rugą imprezą, będą wielkie za­
wody kolarskie z udsdalcm zawod­
ników Poznania, Katowic, Opola 
i Dolnego Śląska. T rasa  wyścigu 
biegnie z  W rocławia przez Oleśni­
cę, Oborniki i Trzebnicę.

Dla kartowiczów 3-ej kategorii 
I nlestowarzyszonych zostanie zor­

ganizowany wyścig na dystansie 
25 km w obwodzie zam kniętym .

Uczestnicy zawodów kolarskich 
otrzym ają szereg cennych n a ­
gród, ufundowanych przez Za­
rząd  Miejski ZMP.

Sportowy Wrocław
potępia
brutalny postępek
policji francuskiej

O  WIAT sportowy Wrocławia na 
zebraniach w kolach i zrzesze­

niach potępia b rutalny postępek 
policji francuskiej wobec polskiego 
działacza inż Olszowskiego. Spor­
towcy naszego m iasta w pełnych o- 
burzenia słowach piętnują hanieb­
ne postępowanie policji francu­
skiej i w odpowiedzi im periali­
stycznym podżegaczom wojennym 
postanaw iają wzmóc pracę nad rea 
lizacją zadań Planu 6-letniego.

Oto wypowiedzi czołowych spor­
towców:

A ndrzej Manowsld — student 
4-ego roku medycyny, czołowy pły­
wak Polski: „Co można powiedzieć 
o postępowaniu policji francuskiej? 
Dala ona tym jeszcze Jeden dowód,, 
że idzie posłusznie na pasku am e­
rykańskich Imperialistów. Pracą 
nad szybszym zakończeniem stu ­
diów 1 nad osiągnięciem lepszych 
wyników sportowych będę walczył
0 pokój".

• *  •

W acław Krupiński — szofer, przo 
downik pracy Fabryki Wagonów 
„Pafawag", członek bokserskiej ka- 
„Fafawag", członek Bokserskiej 
Kadry Narodowej:

„Postępek policji francuskiej, to 
dalsze demaskowanie się im peria­
listów, którzy chcieliby zniszczyć 
wszystkich ludzi miłujących pokój
1 walczących o pokój. Ale mylą się 
wszelkiego rodzaju aferzyści, w ro < 
dzaju zdrajcy Skoneckicgo, jeżeli 
myślą, że w ten sposób potrafią  o- 
słabić naszą wolę walki o trwały 
pokój, o szybsze wykonanie Planu 
6-letniego".
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O skutkach braku
opieki lekarskiej w sporcie

DO CH ODZĄ do na* a la rm u ją c e  w ie ś c i  o n ie sz c z ę ś l iw y c h  w y p a d k a c h  w  «per 
c le .  To p ra w d a , t e  n ie k tó r e  n ie  są  do u n ik n ię c ia , b ę d ą c  w y n ik ie m  n leszczq  

ś l iw e g o  z b ieg u  o k o lic z n o śc i.  A le  w ię k s z o ś ć  z n ic h  n ie  m ia ła b y  m ie jsc a , g d y ­
b y  z a w o d n ic y  n ie  w y k a z y w a li  k a r y g o d n e g o  le k c e w a ż e n ia  sw e g o  zd ro w ia .  
Z b y tn ia 'b r a w u r a ,  brak  z a p r a w y , n ie p r z e s tr z e g a n ie  p r z e p isó w  — o to  są p rzy  
c z y n y  w y s o k ie j  s ta ty s ty k i o fia r  sp o r tu . * /

Fragr0ent biegu na 100 m *ty lem klasycznym  A, na zawodach
pływ ackich  „Słowa14.

Klasa wojewódzka
siatkówki

W  Ś w i d n i c y  i  W a ł b r z y c h u  o d b y ł y  
s i ę  d a l s z e  m e c z e  s i a t k ó w k i  z  c y k l u  r o z  
g r y w e k  o  m i s t r z o s t w o  k l a s y  w o j e w ó d z  
k l e j .  G r u p a  I  g r a ł a  w  Ś w i d n ic y .

W y n i k  s p o t k a n i a  
p r z e d s t a w i a  s i ę  n a ­
s t ę p u j ą c o :  A Z S  W r o  

c ł a w  —  S p ó j n i a  K ł o ­
d z k o  2 :0 , A Z S  W r o  
c ł a w  —  K o l e j a r z  
Ś w i d n i c a  2 :1 , U n i a  
W r o c ł a w  —  O W K S  
2 :0 , S p ó j n i a  K ł o d z ­
k o  —  O W K S  W r o c ­
ł a w  2 :1 , U n i a  W r o c ­
ł a w  —  K o l e j a r z  
Ś w i d n ic a  2 :1 .

W  g r u p i e  I I  S p ó j n i a  W a ł b r z y c h  p o ­
k o n a ł a  O g n i w o  W r o c ł a w  2:0 i  S t a l  P a  
f a w a g  u l e g ł a  B u d o w l a n y m  1;2 

A k t u a l n e  t a b e l k i :

G R U P A  I,

S p ó j n i a  K ł o d z k o  f  s 10 :5
A Z S  W r o c ł a w  ą 4 10  j
U n i a  W r o c ł a w  5 2 6:7
K o l e j a r z  Ś w i d n i c a  8 2 6:9
O W K S  W r o c ł a w  5 1 3:9

G R U P A  II.

B u d o w l a n i  W r o c ł a w  % 4 8:4
G w a r d i a  W r o c ł a w  3  3  8 :0
O g n i w o  W r o c ł a w  3 1 2:4
S ta l  -  P a f a w a g  W r o c ł a w  4 1 4:7
S p ó j n i a  W a ł b r z y c h  5 1 3:8

a ( G r a b )

S P O  -
o d z n a  ką  
k a ż d e g o  
sportowca

W s z y s tk i e  t e  p r z y c z y n y  są  z n a n e .  - 
L e c z  J e s t  j e s z c z e  j e d e n  w a ż n y  c z y n n i k  | 
n i e d o c e n i a n y  z a r ó w n o  p r z e z  s z e r o k i e  
r z e s z e  s p o r t o w c ó w ,  j a k  i p r z e z  k l e r ó w  
n i c t w a  o r g a n i z a c j i  s p o r t o w y c h .  J e s t  
n i m  b r a k  s y s t e m a t y c z n e j  k o n t r o l i  l e ­
k a r s k i e j .  S ą  p e w n e  s c h o r z e n i a ,  k t ó ­
r y c h  s p o r t o w i e c  m o ż e  n i e  o d c z u w a ć ,  s ą  
p e w n e  w a d y  w  b u d o w i e ,  c z y  p r z e b y t e  
c h o r o b y ,  k t ó r y c h  w a g i  n i e  d o c e n i a  — 
a  k t ó r e  m o g ą  b y ć  w y s t a r c z a j ą c ą  w s k a  
z ó w k ą  d l a  l e k a r z a ,  b y  s t w i e r d z i ć ,  ż e  
t a  c z y  I n n a  d y s c y p l i n a  s p o r t u ,  c z y  
n a w e t  s p o r t  z a w o d n i c z y  w  o g ó le  J e s t  
d l a  n i e g o  n i e b e z p i e c z n y .

O to  n a  p r z y k ł a d  z d a r z y ł  s i ę  n i e d a w ­
n o  n a  n a s z y m  t e r e n i e  w y p a d e k  w y l e ­
w u  k r w a w e g o  w e w n ą t r z c z a s z k o w e g o  z 
p o w a ż n y m i  n a s t ę p s t w a m i  u  s p o r t o w c a  
n a  t r e n i n g u  b o k s e r s k i m ,  p r o w a d z o ­
n y m  z g o d n i e  z  p r z e p i s a m i  g r y .  S p o r t o  
w i e c  t e n  n i e  p r z e s z e d ł  b a d a n i a  w  p o ­
r a d n i  s p o r t o w o  -  l e k a r s k i e j ,  a  j a k  w y  
w i a d y  l e k a r s k i e  u s t a l i ł y ,  p r z e c h o d z i ł  
o n  p e w n e  s c h o r z e n i a ,  k t ó r e  g o  u s p o ­
s a b i a ł y  d o  w y p a d k u  j a k i  m u  s i ę  p r z y ­
d a r z y ł  1 k t ó r e  o d p o w i e d n i o  k w a l i f i k o ­
w a n e g o  l e k a r z a  s k ł o n i ł y b y  d o  z a b r o ­
n i e n i a  m u  u p r a w i a n i a  b o k s u .  I  w  t e n  
s p o s ó b  u n i k n ę ł o b y  s i ę  p r z y k r e g o  i n ­
c y d e n t u .

Z a z n a c z y ć  p r z y  t y m  n a l e ż y ,  t e  n i e  
w y s t a r c z a  t u  z w y k ł e  b a d a n i e  l e k a r s k i e .  
S p o r t o w i e c ,  o  k t ó r y m  m o w a ,  b y ł  k r w i o  
d a w c ą  i p r z e s z e d ł  d o k ł a d n e  b a d a n i e  le  
k a r s k i e  —  l e c z  n i e  p o d  k ą t e m  w id z ę  
n i a  p r z y d a t n o ś c i  d o  s p o r t u .

P r z y k ł a d ó w  t a k i c h  .m o ż n a  b y  p r z y ­
to c z y ć  w i ę c e j .  W s z y s tk i e  o n e  d o w o d z ą  
k a r y g o d n e g o  b r a k u  z r o z u m i e n i a  d l a  
w a ż n o ś c i  o p i e k i  l e k a r s k i e j  w  s p o r c i e .  
W  w y n i k u  t e g o  b r a k u  z r o z u m i e n i a  o b  
s e r w u j e m y  p a r a d o k s a l n y  f a k t ,  ż e  w i ę k  
s z o ś ć  s p o r t o w c ó w  u n i k a  w p r o s t  b a d a  
n i a  s p o r t o w o  -  l e k a r s k i e g o ,  m i m o ,  iż  
i s t n i e j e  o b o w i ą z e k  p o d d a n i a  s i ę  t a k i m  
b a d a n i o m  p r z y n a j m n i e j  2 r a z y  r o c z ­
n i e .  * P r o c e n t  n l e p r z e b a d a n y c h  s p o r l o w  
c ó w  n a  t e r e n i e  n a s z e g o  w o j e w ó d z t w a  
j e s t  b .  d u ż y .

T e n  s t a n  r z e c z y  j e s t  t y m  b a r d z i e j  z a  
s t a n a w i a j ą c y ,  ż e  n a s z e  W ła d z e  L u d o ­
w e  z a r ó w n o  p o p r z e z  M i n i s t r e s t w o  Z d r o  
w i a  j a k  i  p r z e z  P r e z y d i u m  W o j e w ó d z ­
k i e j  R a d y  N a r o d o w e j  u c z y n i ł y  w i e l k i  
w y s i ł e k ,  b y  w  o k r e s i e  p o w s z e c h n e g o  
b r a k u  l e k a r z y  s t w o r z y ć  w , n a s z y m  
w o j e w ó d z t w i e  s i e ć  P o r a d n i  S p o r t o w o -  
L e k a r s k i c h ,  k t ó r e  b y  z a p e w n i ł y  s p o r ­
t o w c o m  m o ż n o ś ć  o d b y w a n i a  s y s t e m a ­
t y c z n y c h  b a d a ń .  M a ło  t e g o .  M i n i s t e r ­
s t w o  Z d r o w ia  w  t r o s c e  o  z d r o w i e  s p o r  
t o w c ó w  w y d a ł o  o k ó l n i k ,  b y  w  w y p a d ­
k u  z n a c z n e j  o d l e g ł o ś c i  o d  P o r a d n i  
S p o r t o w o  -  L e k a r s k i e j ,  b a d a n i a  s p o r t o ­
w e  w y c z y n o w c ó w  p r z e p r o w a d z a ł y  b e z  
p ł a t n i e  i n n e  s p o ł e c z n e  z a k ł a d y  l e c z n i ­
c t w a  o t w a r t e g o .

Z a r z ą d z e n i a  1 o k ó l n i k i  s ą ,  p l a c ó w k i  
i  p o w o ł a n i  l e k a r z e  s ą ,  a  s p y t a j m y  s ię :  
c z y  j e s t  c h o ć  50 p r o c .  s p o r t o w c ó w ,  k t ó  
r z y  b y  d o p i l n o w a l i  o b o w i ą z k u  p o d d a ­

n i a  s i ę  b a d a n i o m  a p o r to w a  -  l e k a r ­
s k i m  w e  w ł a s n y m  z r e s z t ą  i n t e r e s i e ?  
N a jw y ż s z y  c z a s  n a p r a w i ć  b ł ą d  1 w y ­
c i ą g n ą ć  w n io fe k i z e  s m u t n y c h  n a s t ę p s t w  
l e k c e w a ż e n i a  w ł a s n e g o  z d r o w i a ,  a  c z a ­
s e m  1 ż y c i a .

D r .  8 .  Ł u k a s i k  
D y r .  C ę n t r .  W o je w .  P o r a d n i  

S p o r t .  -  L e k a r s k i e j  w e  W r o c ł a w i a

Notatnik
reportera
Z e b r a n ie  s e k c j i  s i a t k ó w k i  m ę s k ie j  

A Z S  W r o c ła w  o d b ę d z ie  s ię  w  d n iu  
d z i s ie j s z y m  o  g o d z in ie  16,30 n a  s t a ­
d io n ie  A Z S  n a  Z a c is z u .  O b e c n o ś ć  c z ło n  
k ó w  o b o w ią z k o w a .

★

O d n a d c h o d z ą c e g o  c z w a r t k u  t r e n in ­
g i s e k c j i  S t a l l  -  P a f a w a g  o d b y ­

w a ć  s ię  b ę d ą  n a  b a s e n ie  s t a d io n u  O llm  
p ij s k i e g o .  P o c z ą t e k  t r e n in g ó w  o d  g o d z i  
n y  1 6 -te j .

*  J

S e k c j a  p i łk i  n o ż n e j  W K K F  z a w la d a
m la  w s z y s t k ic h  s w o ic h  c z ło n k ó w ,  

ż e  k o le j n e  z e b r a n ie  s e k c j i  o d b ę d z ie  s ię  
w  c z w a r t e k  14 b m . o  g o d z in ie  17,30 w  
l o k a lu  s e k c j i  p r z y  u l.  Ś w i e r c z e w s k i e ­
g o  57.

*

W  d n iu  d z i s ie j s z y m  w y j e c h a l i  d o  J e ­
l e n ie j  G ó r y  s ia t k a r c e ,  s ia t k a r k i  I 

k o s z y k a r z e  w r o c ła w s k ie j  G w a r d ii .  
G w a r d z iś c i  r o z e g r a j ą  t o w a r z y s k ie  s p o t ­
k a n ia  z B u d o w la n y m i  J e l e n ia  G ó r a .

Po to ukryw ał się długie lata, by wrócić tu, czy gdzie­
kolwiek, gdzieby mógł szukać swojej bakterii. Kiedy 
wysadzili w  powietrze ogromną • fabrykę bakterii w 
Pinfaniu, niewiele brakowało, by zapłakał. Z odległo­
ści kilkunastu kilom etrów oglądał słupy dymu, ognia 
i ziemi, k tóra spadając grzebała owoce wieloletnich 
wysiłków. Ale nie załam ał się. W rócił do domu uno­
sząc w hermetycznej ampułce k ilka gramów pożywki, 
na której rosła jego ostatnia bak teria  dżumy, bakteria 
078. Przechowywał ją, pielęgnował przez kilka lat. 
A równocześnie szukał, szukał ludzi, którym  mógłby 
zawierzyć swą tajem nicę, by zażądać od nich zwy­
kłego laboratorium .

W kieszeni fartucha zachrzęściła koperta. Sięgnął po 
nią. Oto oni, ci ludzie. Spotkali się nie przypadkowo. 
Musieli się zetknąć. Nie rozdzielił ich ani ocean, ani 
wojna, jaką ze sobą toczyli. Pragnienie władzy, myśl
0 stworzeniu siły kruszącej św iat złączyła ich. I oto 
on, dożtóY Otomura, pracuje teraz dla nich i dla J a ­
ponii. Wrogowie stali się sprzymierzeńcami. Siła i ro ­
zum zjednoczyły się, by podbić świat. Siła — to Ame­

ry k an ie , ich pieniądze — rozum, to on, Otom ura, w ład­
ca bakterii. Podbiją św iat najstraszliwszą, najskutecz­
niejszą bronią — śmiercią.

Przym knął na chwilę oczy. Wydało mu się, że widzi 
tysiące ludzi uciekających przed siebie w nieprzytom ­
nym strachu, a na ich głowy on, Otomura, zmuszony 
dziś jeszcze ukryw ać się za paraw anem  nazwiska Ma- 
oto, sypie deszcz bakterii. Pękają  porcelanowe jajka
1 z nich wyzwala się śmierć. A on jest jej panem.

Cichutko zabrzęczał dłzwonek sygnałowy. Otomura
poruszył się i nacisnął guziczek, włączając tubę.

— Doktorze Maoto, telefonuje generał Sm uthers — 
usłyszał glos asystenta. — Czy mam przełączyć tele­
fon?

— Tak.
Otworzył górną szufladę i wyciągnął telefon.
— Halo, tu Maoto... Tak, tak  generale... o trzym a­
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łem... Co, p a n \te ż  otrzymał... To dobrze. A więc zgodnie 
z umową możecie przystąpić do instalowania inkuba­
torów. Schemat, urządzeń pan już ma... Co?... To św iet­
nie. Rzeczywiśi&e am erykańskie tempo. To znaczy, że 
za kilka tygodni rozpocznie się montowanie. Gdzie? 
Aha, tajem nica, ^ o  cóż, poczekam... Tylko ludzi, ludzi 
mi potrzeba... Co, Rooge? Dobrze, niech przysyła jak  
najwięcej. Ja  pnracież jestem  już gotów do rozpoczę­
cia praktycznych doświadczeń... Owszem, do masowej 
produkcji... 078. Tfen num er to jakby  talizman... Nie 
wierzy pan w  talizttiany? Niech pan przyjdzie do mnie, 
to pan uwierzy w «Tiele rzeczy... Za tydzień?... Do­
brze. Czekam na p a^a . Do widzenia.

Schował telefon dci biurka. A więc już niedługo. Ci 
Am erykanie to sp ry tn i ludzie i rzutcy. Nic dziwnego, 
że okazali się zwycię^-ami. Urządzenia 1 instalacje są 
już w drodze.

Biedny Isii. Nie doczikał się tej chwili. Zobaczyłby, 
jak  teraz ruszy produkcja . Za rok, zapas bomb ba­
kteriologicznych będzie \ tak  wielki, że można będzie 
zacząć działać. Św iat pośna, co to znaczy śmierć, którą 
rządzi Otomura.

Czytał ostatnio, że uczeni w Związki Radzieckim 
pracują nad udoskonaleniom  surowicy przeciw różnym 
chorobom epidemicznym, nąiędzy innymi przeciw dżu­
mie. Pogroził pięścią. Zobac&ymy. Już raz ten kraj roz­
wiał jego marzenia. Drugi >,raz nie będzie tak  łatwo.

Kto z uczonych zna tak  złośliwą i odporną bakterię  jak 
jego 073? Nikt. I n ik t nie zdołał jej zwyciężyć. Nikt nie 
zdąży naw et pisnąć, gdy bomby Otom ury znienacka 
zrzucone z am erykańskich samolotów zasypią świat 
bakcylem śmierci.

Ostrożnie zakręcił porcelanową pokrywkę. Zamknął 
skrytkę i otworzył okienko.

— Próba gotowa?
— Tak — odpowiedział mu asystent z sąsiedniej sali.
— Proszę o p reparat 078.

★
Profesor Heinrich Meisfeld zjawił się w stołowym 

punktualnie o dziewiątej piętnaście. Jak  zwykle ubra­
ny w ciemny garnitur, sztywny i elegancki, połyskując 
łysiną przeświecającą między rzadkimi, gładko przyli- 
zanymi siwymi włosami, przeszedł przez próg z sakra­
m entalnym :

—  Dzień dobry Hildo. Dobrze spałaś?
Przy stole siedziała już oczekująca nań, równie sztyw­

na i w ytworna małżonka.
— Dzień dobry, Heinrich. A ty?
Od wielu la t niem al z nabożeństwem celebrowali tę 

chwilę porannego powitania. Należało to do uświęconych 
tradycji domowych i tylko choroba któregoś z małżon­
ków lub wyjazd staw ał na przeszkodzie. Siadali na prze­
ciwległych krańcach długiego stołu i w milczeniu jedli, 
Dopiero po wypiciu kawy, kiedy profesor zapalał papie­
rosa, zaczynała się rozmowa. Zresztą dość skąpa, bo pani 
Hilda zadawała pytania, a profesor studiując gazety od­
powiada! półsłówkami.

Profesor kończył dopijać kawę. Pokojowa, jakby cze­
kając na tę  chwilę, podała mu gazety. Profesor zmienił 
okulary i zagłębił się w  czytaniu.

— Listów żadnych nie ma — westchnęła pani Hilda.
Profesor nie dosłyszał. Dopiero po chwili uniósł twarz

nad gazetą i zapytał:
— Mówiłaś coś, Hildo?

(Ciąg dalszy nastąpi).

W  n a j b l i ż s z y  c z w a r t e k  r o z p o c z y n a  
s ię  l e t n i  t u r n i e j  k o s z y k ó w k i  m ę ­

s k i e j  o  m i s t r z o s t w o  W r o c ł a w i a .  W  r o z  
g r y w k a c h  t y c h  w e ź m i e  u d z i a ł  8 d r u ­
ż y n :  O g n iw o ,  A Z S ,  O W K S , S p ó jn i a ,  
K o l e j a r z ,  B u d o .v l a n l ,  S t a l  -  P a f a w a g  
1 G w a r d i a .  S t a r t u j ą c e  z e s p o ły  p o d z le lo  
n e  z o s t a ł y  n a  d w ie  g r u p y .

*  *  *

A n t c z a k ,  b r a c i a  M a l i s z e w s c y  ! P i e ­
c h u r a  d o s ta ł !  p o w o ł a n i  n a  o b ó z , 

p r z e d  m a j ą c y m  s ic  o d b y ć  s p o t k a n i e m  
p o m i ę d z y  z r z e s z e n i a m i  s p o r t o w y m i  
G w a r d i i  i A Z S - u .

Z a w o d n ic y  c i  b ę d ą  b r o n i ć  b a r w  G w a r  
d l i  w  s i a t k ó w c e .

( G r a b )
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K o n c e r t .  19.58 S t a n  p o g o d y .  20.00 D z ie ń  
n i k .  20.26 W ia d .  S o o r t .  20.30 P i e ś n i .  20.50 
O d p o w i e d z i  f a l i  49. 21.00 K o n c e r t  C h o ­
p i n o w s k i .  21.40 . .S z p i l k i " .  21.55 M u z y k a .
22.00 W s z e c h n .  R a d .  22.20 K o n c e r t  s y m f .
23.00 O s t a t n i e  w i a d .  23.10 P r o g r a m  n a  
j u t r o .  23.17 H y m n .
P R O G R A M  I I .

5.00 P ó c z .  a u d .  5.03 S y g n a ł  c z a s u .  5.05 
W ia d o m .  p o r a n n e .  5.10 A u d .  d l a  w s i .  
5 .CO K o n c e r t .  6.00 W ia d .  p o r a n n e .  6.05 
G i m n a s t y k a .  6.15 L u d .  t a ń c e  s t y l i z .  6.45 
P r o g r a m .  6.50 M u z y k a  i  k o m u n i k a t y .
7.00 D z ie n n i k .  7.15 M u z y k a .  7.20 W s z e c h  
n i c a .  7.40 M u z y k a .  7.55 W ia d .  p o r a n n e .
8.00 M u z y k a .  13.15 A u d .  w i e j s k a .  13.25 
P r o g r a m .  13.30 K o n c e r t  s z k o l n y .  14.00 
W i ą z a n k a  m c i .  14.10 W s z e c h n ic a .  14.30 
S łu c h o w i s k o .  14.50 K o n c e r t .  15.30 A u d .  
d l a  ś w i e t l i c  d z i e c .  15.50 M u z y k a .  16.10 
A u d . .  o ś w i a t o w a .  16.20 P r o g r a m .  16,25 Z  
m i a s t  i w s i  D . S i .  16.45 M u z y k a .  16.50 
K ą c i k  k r y t y k i .  17.00 W ia d .  p o p o ł .  17.05 
P o g a d .  s p o r t  17.15 M u z y k a  k a m e r a l n a .  
17.55 P r o z a .  18.15 T a l e n t y  w ś r ó d  m a s .  
18.40 R a d .  s k r z y n k a  z a ż a le ń .  18.45 M u ­
z y k a .  18.50 A k t u a l n o ś c i .  19.00 W s z e c h n i  
c a .  19.20 K o n c e r t . .  19.58 S t a n  p o g o d y .  
2,0.00 D z ie n n i k .  20.26 W ia d .  s p o r t .  20 30 
P i e ś n i .  20.50 O d p o w i e d z i  f a l i  49. 21.00  
A u d .  d l a  J u g o s ł a w i i .  21.30 A u d .  d l a  
F r a n c j i .  22 00 M u z y k a  i a k t u a l n .  22.30 
M u z y k a  . t a n e c z n a .  23.00 O s t a t n .  w i a d .  
23.10 K o n c e r t .  23.55 P r o g r .  n a  j u t r o .  
0,02 H y m n .

R e d a k c j a :  W r o c ł a w ,  ul . P o d w a le  Ś w i d n ic k i e  26, Te! . :  C e n t r a l a :  <0-21, D z i d  
M i e j s k i :  45-33, S e k r .  R ed . :  51 -CM. -  W y d a w c a .  Spó łd z .  W y d a w n . - O ś w i a t o w a  

, C Z Y T E L N I K "  W r o c ł a w . _______________________________

W  re d a k c ji  p rz v iĄ m |e :  S e k re ta rz  r^ d a k c ii  w qo d z. I l  — t2 . R e d a k to r  n a c z e l­
ny  w p o n ie d z ia łk i,!  ś ro d y  i p ię tk i  12— 13. — R e d a k c la  rę k o p isó w  n ie  z w rac a .- 

D ruk  RS\V .,P R A S V ' W ro c ła w  F -2-1113S

PRENUM ERAT A t  p r ? e s y t k ą  p o c z to w ą :  u n e s i e c z n i s  4.50 i i t k w a r t a l n i e  
13,50 zł ; p ó ł ro c z n ie  2?,— źl i  r oc zn ie  5 4 , -  zł. P r e n u m e r a t ę  prz yic uu ią  wszyst* 

k i e  p l a c ó w k i  p o c z to w e  ora z PFK . .R lJC H " .  K-jnto VIII 13B2.

Ogólny w idok pływ alni K ZK  w czasie zawodów pływackich  
,Słowa Polskiego“ i ZM ZMP.


